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Pieniądze jednak leżą na ulicy! Dow iódł 
lego po raz niewiadomo który niejaki M,r. J. 
Ferguson. M iljonerzy amerykańscy (i inni) 
chcą mieć w domu spokój — nie chcą być 
nagabywani przez różnych sprzedawców, w y­
nalazców etc. W  tym celu w książkach adre­
sowych ani telefonicznych nie ma ich adre­
sów. Pan Forgusoin Wziął się do pracy i po 
2 latach nader żmudnych poszukiwań wydał 
kompletną adresową książkę ludzi o docho­
dach powyżej doi. 200.000 rocznie. Egzem­
plarz kosztuje „ty lk o " doi. 100.—  i sprze­
dawany był jalk najbardziej dyskretnie. Ksią­
żka ta stała się „gw oździem " rynku księgar­
skiego i była wprost rozchwytywaną! Tak to 
skończył się spokój miljomerów, a zaczął do­
brobyt pana Fergusona.

Europa traci czas na drobiazgi, leży sobie 
we włosach z powodów o których m ówić nie 
warto, a tu białej rasie zabierają największą 
część świata —  Azję. Nie jest to coś, czego 
pomysł dopiero teraz wpadł Ja.po.nji do ener­
gicznej głow y! Oto przypomina mi się h i­
storyjka z czasów wojny japońsko-rosyj- 
skiej. Korespondent Ti.mesa pewnego w ie­
czoru spotkał się z jakimś oficerem  angiel­
skim na kolacji-(rzecz, się. działa w okolicy 
Portu Artura) i podczas popijania dobrego 
winka oficerow i japońskiemu (rzecz n ieby­
wała) rozw iązał się język i pow iedział tn. i.: 
...nie spoczniemy, aż nad Hongkong nie zaw i­
śnie szlańdar japoński". Prorostwo z r. 1905 
realizuje się w  r. 1938.

Gdy mowa o  Japonji to przypom ina ją  się 
ich .straszliwe trzęsienia ziemi. Na tó chyba 
niema rady!? A  właśnie że nie, i na to tech­
nika znalazła sposób. To  znaczy sposób na 
zmniejszenie skutków tych elementarnych 
klęsk, sposób na hieburzenie się domów. — 
Architekci wzięli 'się do rzeczy i logicznem 
rozumowaniem doszli do konstrukcji, która 
wytrzym ują tśiżęśSenia. W iem y przecież z fo ­
tograf j i  choćby, że np. drapacze n ieba wy 
trzymały bardzo dobrze trzęsienia w  Japo 
nji. Trzęsienie ziem i to poziomo działające 
uderzenia. T o  też konstrukcja domu nrusi 
być wytrzym ała na boczne siły. Z tego ro ­
zum prania wychodząc, buduje się domy z 
żelbetu, wzm ocnionego silnemi Żelaznem i 
rumami. Nasypy kole jow e muiszą być juk 
najbardziej płaskie. Dziwne, że tunele dosko­
nalej4 wytrzym ują trzęsienia. Również odpo­
wiednio przemyślane drewniane domy op>i< - 
rają się dobrze wstrząsom. Natomiast .Sta­
re domki japońskie są m ożliw ie najbar­
dzie j fałszyw ie budowane, bo mają ciężki 
dacii na słabych ścianach! Specjalną uwagę 
trzeba skierować nk kładzenie ruir gazowych. 
W iem y przecież, jakie straszne pożary po­
wstawały z powodu pękania rur. Z architek­
tem musi pracować geolog i pow iedzieć mu, 
jaki grunt należy wybrać, jak silne uderze­
nia mogą w dauem miejscu wystąpić. Np. 
w Japonji przepisują odporność dla domów 
na uderzenia, występujące z szybkością pra­
w ie 4 metrów na sekundę.

Edgar W allace to autor, który wyidał naj­
bardziej czytywane powieści, ale mimo to 
umarł z jakiem iś czterema mit jonam i dłu­
gów. Jednak dzieciom  swym, Bryan, Michael 
i Pa lricia  poradził na łożu śmierci, by nie 
zrzekali się tego —  na pozór —  bezwarto­
ściowego spadku. Dzieci m iały rozum, i usłu­
chały ojca. Założyły firm ę „Edgar W allace 
L td ", która zaczęła sprzedawać dzieła W al- 
lace‘a z znakom itym  skutkiem, bo po parę- 
seł tysięcy egzem plarzy rocznie. Dochód? 
A no kilkaset tysięcy rocznie! Odważni spad­
kobiercy już rozporządzają parumiljonowym  
majątkiem.

Dziwne tragedje zdarzają się w  życiu! 
Oto niedawno zgłosiła się do kapitana

< krętu, odpływającego z Południowej Ame­
ryki, starsza pani, przedstawiła się i za­
żądała biletu do Europy. Na dźwięk je j 
nazwiska kapitan szeroko otworzył oczy. 
Było to nazwisko kobiety, która przed 50 
laty zniknęła w puszczach południowej Am e­
ryki wśród dzikich plemion i dotąd nie po­
kazywała się wśród białych. Mało tego, na 
wieść o okazaniu się je j na świecie, zgłosił 
się do niej jeden duży bank i.... ale teraz 
opowiem  od początku. Pani ta jeszcze jako 
młodziutka, ślicznla osóbka zakochała się 
w jednym  młodym człowieku. Mieli się po­
brać, ale pech cjhciał, że narzeczona pod­
słuchała przypadkowo telefoniczną rozmowę 
narzeczonego z jakąś kobietą i z niej w y­
wnioskowała, że on się kocha w innej. Nic 
nikomu nie mówiąc, wyszła z domu i znikła 
bez śladu. Młody człow iek przejął się tein 
okropnie i w rozpaczy strzelił sobie w łeb 
W  pozostawionym liście napisał, że bez naj­
ukochańszej żyć nie może, a cały majątek 
zapisał na je j nazwisko, deponując go 
w banku. Czyż można wyobrazić sobie 
większą tragedję, jak to, co musiało się 
dziać w sercu staruszki, gdy się dow iedzia­
ła, że niepotrzebnie zmarnowała życie swo­
je i jego. Oczywiście zrezygnowała z po­
dróży naokoło świata i wróciła do swych 
puszcz. 1 po raz niewiadomo który słowo 
„zapóźno" nabrało tragicznego znaclzenia.

Nie wiem jak nazwać najlepiej bieżący 
wiek, chyba wiekiem chemji. Aktualneni 
więc będzie przypomnieć tego sławnego 
w kraju i zagranicą chemika polskiego, Ję­
drzeja Śniadeckiego, ur. w 1768 roku, 
a zmarłego 100 lat temu w 1838 roku. N ie­
zmierne on położył zasługi około rozwoju

E L E
E l e
chem ji w Polsce. Przcdewszystkiem upo­
rządkował polskie słownictwo chemiczne. 
On też najprawdopodobniej odkrył, a nie Os- 
san, pierwiastek ruten. Analizując surową 
platynę otrzym ał obok znanych platynow­
ców, jak platyna, osm, iryd etc., jako re­
sztę ciało, które nazwał western. A że w ła­
ściwości westu odpowiadają charaktery­
stykom 'rutenu, stąd uzasadnione przypu­
szczenie, że właśnie Śniadecki jest odkrywcą 
tego metalu. Dyskusja na ten itemat w ła ­
śnie się toczy. Śniadecki był również auto­
rem pierwszej polskiej książki chemicznej: 
„Początki Chemji".

I jeszcze jedna rocznica: 300-lecie uro­
dzin Ludwika XIV, słusznie Królem-Słońce 
zwanego. Od dawna toczy się dyskusja na 
temat, kto był jego ojcem. Różni różnie 
twierdzą, a jako wspólny powód w ątpliw o­
ści podaje się, m iędzy innemi, to, że Lu­
dwik X IV  za bardzo odbiegał swojern uspo­
sobieniem i charakterem od tego, który był 
oficjaln ie jego ojcem. Fakty na podstawie 
współczesnych zapisków przedstawiały Jsię 
tak: w  wieku 14 lat Ludwik X III w 1615 r. 
ożenił się z Anną Austrjaczką. Pożycie mał­
żeńskie nie było szczęśliwe, bo króla nie 
można było nakłonić do spełnienia swej ro­
li małżonka. Nic nie pomagało i stan ten 
trwał aż do 1625 r „  kiedy nastąpiło osta­
teczne zerwanie z Anną, gdyż król posądził 
ją o chęć zamordowania go, by mogła wyjść 
za jego brata. W  1637 roku, a więc po 12 
łatach bezspornej separacji ogłoszono, że

Francja może spodziewać się następcy tro­
nu. W tedy znów Ludw ik X III był, prócz 
wszystkiego, w bardzo złym stanie zdrowia- 
No i fakt ten, że królowa jest w  odmien­
nym stanie, w yw ołał w  cały kraju bardzo 
dwuznaczne komentarze. Jednem słowem 
sprawa ojcostwa jest w uzasadniony sposób 
wątpliwą! A jeżeli nie Ludwik X III był oj­
cem Ludwika X IV , to kto? Richelieu? Nie. 
bo Anna nienawidziła go, był on wtedy bar­
dzo chory i m iał już 52 lat. Mazarin? Nie. 
bo od 2 lat był w Rzymie. Hrabia de Com- 
minges? Niee, bo nie dopuszczano go do kró­
lowej. Jedno jeszcze nazwisko wymieniają 
przy tej okazji i ma ono najwięcjej szans- 
Oto hrabia de Rantzau, dzielny żołniebz. 
mężczyzna przystojny i późniejszy marsza­
łek Francji. Za nim przemawia dużo: mi a* 
wówczas 24 lat i już był znany, pozatem 
przydzielony został do gwardji królowej- 
No i współczesna literatura na niego wska­
zuje. W  dziele francuskiem z 1650 r. sta­
nowczo tw ierdzi autor Davesne, że Lud­
wik X III nie .mógł ibyć ojcem. Tycho Hof­
man w książce z 1660 r„ wyrukowanej w Ko­
penhadze, pełnem nazwiskiem podaje de 
Rantzau‘a jako ojca króla.

Co jest prawdą? Jak zwykle trudno ,0 
ustalić, ale trzeba przyznać, że hipoteza 1:1 
ma tyle prawdojrodobieńslwa. że wspomnia­
łem o niej choćby „5  titre de curiosite".

Prasa stoi także reklamą: same wpływy
bowiem  z abonamentów nigdyby nie wy­
starczyły na opędzenie wydatków pisma- 
Przypom inam  sobie, jak przed wojną wy­
chodziła zamąż córka właściciela „Nowoje 
w rem ia" (nowe czasy) to dostała w posagu- - 
nekrologi, tj. wpływy z tego działu i bardzo

dużo osób je j zazdrościło tak wspaniałych 
dochodów!

Amerykanie biją wszelkie rekordy w re­
klamie. Jako przykład podam, że całostro­
nicowe fotograf je  ogłoszeniowe firm  amery­
kańskich są dość kosztowne, bo cena ich. 
pominąwszy samo miejsce w gazecie lub 
magazynie —  wynosi za biało-czarne od 
300 doi., za kolorowe ca 800 doi. W ykon y­
waniem takich fotogra fij zajm ują się spe­
cjalne biura. W łaśnie czytałem przykład, 
jak się robi takie ogłoszenia: Oto ,w danym 
wypadku wytwórnia whisky, zamawia foto- 
grafję, przedstawiającą 6 panów na koniach 
w autentycznych strojach szkockich i na 
tle również szkockiego krajobrazu. Koszt-’ 
Drobnostka doi. 2500. A dlaczego? Bardzo 
proste, ho koszta związane z takim zd ję­
ciem były bardzo poważne. Oto aż kiilku 
specjalistów biura reklamowego wziąć si<? 
musiało do opracowania tego tematu. Jeden 
pojechał szukać odpowiedniego pejzażu 
z zamkiem, drugi poszedł na studja do 
bibljotek za kostjumami, inny szukał naj­
piękniejszych konie. Gdy już wszystko było 
wyszukane, trzeba było uszyć kostjumy. 
zwołać odpowiednich gentlemanów z twa­
rzami ziemian szkockich i wszyscy wreszcie 
wyjechali na miejsce wyszukanego kra jo­
brazu. Tam  nauczyciel konnej jazdy upo- 
zował całą grupę dzielnych jeźdźców  i na 
drugi dzień cudowne zdjęcie, jaknajbardziej 
autentycznee, było w rękacli fabrykanta.

Jerzy Dołęga Lewandowski.
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Za ł o ż y c i e l  i w y d a w c a : m a r j a n  d ą b r o w s k i  
R E D A K T O R :  J A N  M A L E S Z E W S K I  
KIEROWNIK LITERACKI: JULJUSZ LEO 

KIEROWNIK G R A F I C Z N Y :  JANUSZ MARJA BRZESKI
4D R ES R E D A K C JI i ADM IN ISTRACJI: KRAKÓ W , W IELO PO LE 1 (PA ŁA C  
pRASY). -  TE L. 150-60, 150-61, 150-62, 150-63, 150-64, 150-65,150-66 

KONTO P. K. O. KRAKÓ W  NR. 400.200.
P R Z E K A Z  RO ZRA CH U N KO W Y Nr. 11 P R Z E Z  URZ. PO CZT. KRAKÓ W  2

I L U S T R O W A N Y  M A G A Z Y N  T Y GO DN I OW Y

CENA NUMERU GROSZY 40
PREN U M ERA TA  K W A R T A LN A  4 ZŁ. 50 GR.

C EN Y O G ŁO SZEŃ : Wysokość kolumny 275 mm. — Szerokość kolumny 
200 mm. — Strona dzieli się na 3 łamy, szerokość łamu 63 mm. Cała stro­
na zł. 600 Pół strony zł. 300.1 m. w 1 łamie 90 gr. Za ogłoszenie kolorowe 
doliczamy dodatkowo 50°/o za każdy kolor, prócz zasadniczego. Żadnych 
zastrzeżeń co do miejsca zamieszczenia ogłoszenia nie przyjmujemy

Numer 50 Niedziela, li grudnia 1938 Rok IV

ASY NUMERU 50-GO:
TA K A R A ZU K A  W  MASCE 

i BEZ MASKI.
Garść Wir a żeń z występów zna­
nego izespołu teatralnego, który 
ostatnio bawiil w Polsce, ilustro­
wana rysunkami 1. M. Szancera.

Str. 4— 5.

W i s z ą c e  o g r o d y  l o n d y n u .
0  nowoczesnych ogrodach sto­
licy Anglji, które, jakkolw iek 
pomieszczone na dachach do­
mów, nie ustępują w niczem 
ogrodom „norm alnym 1', a na­
wet je... „przew yższają". Str. 8.

KONKURS 
NA STRÓJ NARCIARSKI... 

■•.uwzględniający polskie m oty­
wy góralskie. —  Liczne cenne 
nagrody. Str. 11.

RYD ZYNA  —  SZKOŁA 
CHARAKTERÓW . 

Kzeczyipospolita Polska wznow i­
ła fundację iks. Sułkowskich, 
tworząc w dawnej ich re zy ­
dencji wzorowe, na wysokim 
poziomie postawione gimnu 
zjum, z którego wychodzą w y ­
chowankowie, przygotowani do 
rzetelnej pracy zawodowej i spo­
łecznej. Str. 14— 15.

7 CUDÓW  ŚW IA TA  
i W IE L E  INNYCH.. 

Ciekawe refleksje naid postępem 
technicznym ludzkości, nastrę­
cza nam porównaliie antycz­
nych 7 cudów świata z osią­
gnięciami dzisiejszej techniki.

Str. 18— 19.

ŻYCIE i P IO SENKI 
IRVING A BERLINA. 

Twórca słynnych przebojów  ta­
necznych przeszedł szkołę ży­
ciową, typową dla amerykań­
skich stosunków, zanim piosen­
ki jego zyskały popularność
1 przyniosły ich twórcy miljony.

Str. 20.

Z tek muzycznej „Asa“ :
Z ŁO TY  SEN...

Pieśń Ludwika Maschoffa.
Str. 22.

NOW ELE. —  K Ą C IK  F IL A T E ­
L ISTYCZNY. —  KOSM ETYKA. 
G IM NASTYKA. —  ŻYCIE A R T Y ­
STYCZNE. —  MODA KOBIECA. 
D Z IAŁ GOSPODARSTW A DO­
MOWEGO. —  HUMOR. —  ROZ­
R YW K I UM YSŁOW E. NA 
SCENIE. —  NO W E KSIĄŻKI.—  

PROGRAM RADJOW Y.

W  ub. poniedziałek odbył sie w w arszaw skiej Filharm onii recital śpiew aczy słynnej 
gw iazdy filmowej i prim adonny „Metropolitan Opera Kouse" w Nowym Jorku. Grace 
Moore, która odniosła na tym wieczorze jeszcze jeden, w ielki sukces artystyczny. 

Na zdjęciu artystka w ypisała własnoręcznie dedykacje d la M agazynu „As"1

AS-3
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Akompaniament produkcyj artystycznych 
,,Takarazuki“ stanowi gra na szamizenie.

v
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w masce I bez
lic w cudownie w zorzy­
ste kimona, spłynęły na 
scenę niby w ielki rój 
barwnych motyli, niosąc 
z sobą tyle prawdziwej 
egzotyki, tyle wdzięku 
i prostoty szczerej sztu­
ki, że publiczność opusz­
czała teatr po przedsta­
wieniu jak urzeczona.

W idzow ie wypełnili ca­
łą salę dosłownie „po 
brzegi", tłocząc się w 
przejściach i, tworząc w 
nich istne „d rogi g łów " 
od tylnych wejść aż po 
orkiestrę. Ale to też na­
prawdę było co oglądać!

Obrazy zm ieniają się 
z nieprawdopodobną szy­
bkością. Zanim scena 
dobiegnie końca —  pierw ­
sze aktorki wymykają 
się już za kulisy. Nie 
wszystkie broń Boże! —  
publiczność musi się ba­
wić!

Scena jeszcze żyje o- 
slatnim akordem zam ie­
rającego tańca a tam —  
za kulisami, te, co p ierw ­
sze zeszły ze sceny już

Powyżej: Tańce z maskami stanowią „clou"
przedstawień japońskiego zespołu. P. Kumono 

Kuyoko przed tańcem z maską.

gotowują się do następnego numeru. —  To 
się nazywa organizacja! —  Na Japończykach 
widać w ielow iekową tradycję techniki sce­
nicznej. Wszystkie prawie wynalazki kon­
strukcyjne, jak scena obrotowa i t. d., któ­
re pajaw iły się u nas w  ostatniein stuleciu, 
znane były przecież doskonale od wieków 
Japończykom.

Teatr japoński wygląda z za kulis, jak 
dziwaczne obozowisko. Dwa namioty, a w ła­
ściwie nietyle namioty, ile  płócienne „ko jce " 
stanowią garderoby artystek.

Stosy pak na rekwizyty, przedziwne, egzo­
tyczne instrumenty muzyczne, kostjumy, pe­
ruki nagromadzono w takich ilościach, że, 
choć to wszystko poukładane w porządku 
i systematycznie, choć każdy przedmiot leży 
na właściwem miejscu —• całość robi wra­
żenie niesłychanie skomplikowanej machiny. 
W śród tego pozornego galimatiasu uwijają 
się drobnti, .szczupli, żółci ludzie z personelu 
technicznego Taikarazuka. —  Ruch, ale nie 
gorączkowy, nerwowy, lecz jakiś skoordy­
nowany, opanowany i zdyscyplinowany. 
Nikt nie biega niepotrzebnie —  rozmawia

Tancerki japońcklc robią wrażenie filig ra ­
nowych zabawek.

~ y -j \ typowym  teatrze japońskim  przebie- 
l/ l i  ga m iędzy lożami w idzów  wysoki po- 

most, łączący świat zewnętrzny, przez 
widownię ze sceną. Nazywa się ten pomost 
symbolicznie „drogą kw iatów ". Osoby dra­
matu, znajdujące s-ię na scenie „u siebie, 
w dom u" wychodzą zza kulis; każdy obcy 
przychodzień dostaje się na scenę przez tę 
właśnie „drogę kw iatów ", przechodząc m ię­
dzy  publicznością.

Koncepcja na­
wiązywania bezpo­
średniego kontak­
tu z widzem, zna­
na nam z prób in­
scenizacyjnych a- 
merykańskiich i ro­
syjskich (reż. Ma- 
yerhold) przyw ę­
drowała do nas, 
jak z tego wynika 
z Dalekiego W scho­
du, gdzie na je j 
podłożu teatr zdo­
łał wytworzyć zu­
pełnie swoistą, peł­
ną uroku atmosfe­
rę.

Teatr W ie lk i w 
W arszaw ie nie zbu­
dował wprawdzie 
japońskim gościom 
tradycyjnej „drogi 
kw iatów " —  zam ­
knął ich na des- 
kaich sceny w  kon­
wencjonalnej ra­
mie kotar i kurty­
ny, a mimo to w i­
dowisko Takarazu- 
ka nie uległo zba- 
nalizowaniu. M ia­
łem sposobność o- 
bejrzeć je tak z 
„te j" , jak i z „tam ­
te j" strony —  tak 
z widowni, jak i 
Z za kulis, Obydwa 
oblicza przedsta­
wienia były napra­
wdę czarujące.

Drobniutkie po­
stacie japońskich 
artystek, przybra-
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Powyżej od le- 
w a j: Charaktery­
styczno pozy ja ­
pońskich tancersk.

RYSUNKI 

J. M. 

SZANCER

Szczera przyjaźń zapanowała na raucio w ambasadzie japońskiej 
między japońskiemi tancerkami a polekiemi ich koleżankami —  

Lodą i Eną Halam a (w  środku).

A może to podpis tylko?... —  nie wiadomo. 
Zresztą —  mniejsza o to —  autorka jest u- 
rocza.

Pod wysoko zawieszonym reflektorem  za­
siadł charak leryzator. Przed nim klęczy, sie­
dząc na piętach mała aktoreczka. Kilka 
wprawnych ruchów pędzla i oto urocza 
twarzyczka niknie pod maską potwornego 
demona. Na to wszystko nakłada się lakową 
maseczkę. Demon ukaże się bohaterowi 
w  postaci pięknej kobiety, ale musi mieć 
możność pokazania także w odpowiedniej 
chwili właściwego oblicza. Pod piękną ma­
ską kry je się groźna prawda.

Opodal artystka, przygotowująca się do 
roli bohaterskiego samuraja, mającego we 
fragmencie dramatu „Kahuki" stoczyć wal­
kę z demonem w  symbolicznym tańcu —  
czeka na swoją kolej. W  teatrze Takarazu- 
ka, wbrew japońskiej tradycji, wszystkie, 
nawet męskie role, grają kobiety.

Tymczasem na scenie przedstawienie do­
biega końca. Wśród licznych nowoczesnych 
tańców japońskich, połączonych ze śpiewa­
mi przy muzycznym wtórze szanńzeny —  
pokazano nam dwa fragmenty z tradycjo­
nalnego dramatu „Kabuki", będącego japoń­
skim odpowiednikiem europejskiego drama­
tu szekspirowskiego; a wszystko ło  jakoś 
tak strasznie szczerze i poprostu, bez kotur­
nów, jakby nieuozenie, a pięknie.

Teatr japoński kładzie wielki nacisk na 
plastyczną stronę widowiska —  tanieą i ko- 
stjum; wskutek czego —  mimo niezrozumie- 

Dokończen ie na str. l -m e j.

się szeptem... —  Japończycy pracują bez 
nerwów.

My zało obserwujemy li notujemy... tylko 
nerwami! Spieszymy się, by zapamiętać 
wszystko, wchłonąć jak największą ilość 
wrażeń. Towarzysz zakulisowej eskapady J. 
Szancer szkicuje pospiesznie coraz to zm ie­
niające się modele; —• łamlie w palcach wę­
giel i kredki, gdy model w połowie rysun­
ku, odwraca się i niknie na scenie.

Niektóre z miiJutkńeh artystek, chcąc ułat­
wić nam pracę, godzą się nawet na pięcio­
minutowe pozowanie. Na dłuższe posiedze­
nie nie ma czasu! Parni Kumano Kuyoko, 
która znalazła aż tyle czasu, że w kostju­
rnie z obrazu „Jes!ień“ pozowała do dwu 
szkiców —  obdarowana jednym z nich 
uśmiecha się czarująco i pospiesznie kreśli 

na drugim z nich kilka znaków dedykacji.

Na prawo: Czo­
łowa artystka ja ­
pońskiego zespo­

łu Maki Fuji.

A S -5



K  Ą  C  I  K  

F I L A T E L I S T Y C Z N Y

Nową serje znaczków niemieckich, wydaną na pomoc zimową, zdobią krajobrazy Austrji.

Powyżej w pierwszym rządzie: Serja znaczków łotewskich, wydana z okazji 20-lecia niepodległości Łotwy. —  W  drugim  rządzie znaczki Wolnego
Miasta Gdańska.

Nie jest bardzo zrozumiałem, że pa­
mięć Marji Skłodowskiej uczczono najpierw  
zagranicą i to w ten sposób, że nazwisko pa ­
nieńskie naszej na jw iększej uczonej zostało 
zupełnie pominięte. W praw dzie jeszcze przed 
kilku laty Turcja wydała serję znaczków 
z portretami najsłynniejszych kobiet ze św ia­
ta nauki, sztuki i literatury, i m iędzy imne- 
mi iznalazła się oczyw iście i nasza laureatka 
Nobla, ale znaczek ten jest tak rzadki, że 
znikoma ilość filatelistów  posiada go 
w swych zbiorach. Teraz jednak w 40-tą 
rocznicę odkrycia najdziwniejszego pier­
wiastka —  t. j. radu —  Francja i wszystkie 
kol on je uozciły pam ięć uczonych. Nawet 
księstwo Monaco, gdzie prawdopodobnie od ­
był się ostatnio kongres „Union Internatio­
nale contrę le cancer" (Związek M iędzyna­
rodowy watki z rakie), emitowano z tej oka­
zji dwa znaczki, z  których jeden za 65+25 c. 
przedstawia małżeństwo Curie. Na drugim 
egzemplarzu w idzim y jakiś budynek (szpi­
tal?), i drzewa palmowe.

Już nie ukaże się w ięcej żadna dobroczyn­
na serja Austrji, a małą rekompensatą za to, 
dla filatelistów  cieszących się każdą z nich, 
jako nowenn arcydziełem  grafiki, ma być 
niemiecka serja na „Pom oc Zim ową". O bej­
muje ona jak izwykle 9 wartości, przyczem 
wartość nominalna i dopłaty są te same, co 
w ostatnich latach i ty lko format został nie­
co powiększony (28X33 min). Bardzo ład-ne-m 
upiększeniem ikażdej sztuki są rysunki kw ia­
tów, rosnących w  Alpach. Każdy znaczek 
z osobna prezentuje się ślicznie, ale całość 
robi m niej „zdecydow ane" wrażenie, aniżeli 
poprzednie wydania. Oczywiście, że nie mo­
żna je j nawet porównać czy  to z tzw. serją 
wodzów  czy kom pozytorów. Barwy są te sa­
me, co zwykle: a więc 3 if. brązowa, 4 f. nie- 
biesko-szara, 5 f. jasno-zielona, 6 f. ciemno­
zielona, 8 f. czerwona, 12 f. karminowa, 
15 f. fiol.-brązowa, 25 f. niebieska, 40 f. fio-

Powyżej w pierwszym rządzie: Dwa znaczki
księstwa Monaco, wydane na 40-lecie odkrycia 
radu, oraz znaczek grecki z postacią króla Je­
rzego II, W  drugim  rządzie: Nowy znaczek ho­
lenderski (w  środku), po bokach znaczki duńskie, 
wydane z okazji 100-lecia śmierci wielkiego rzeź­

biarza Thorwaldsena.

letowa. Cena w  handlu wynosi obecnie około 
2.70 zł. za serję i m ożem y jednak poradzić 
każdemu, ażeby ją kupił zawczasu. W praw ­
dzie seirje te przez pierwszyoh3— 5 lat po e- 
rnisji nie zwyżkują, potem  jednak już dostać 
ich nie sposób.

Za przykładem zeszłorocznej ,serji z okrę­
tami, wydanej w Niemczech, poszło teraz 
W olne Miasto Gdańsk, ale tutaj statki te od­
dane są w stylu naprawdę pierwszorzędnym. 
W prawdzie na żadnej fo togra f}! nie zoba­
czymy morza i nieba w czarnym odcieniu, 
a statku białego jak mleko, lecz właśnie oko 
artysty może i powinno nawet w idzieć nieco 
'inaczej, niż soczewka, byle tytko uzyskać za­
m ierzony efekt. A że w tym wypadku właśnie 
nie zachodzi rażąca przesada, możemy serję 
tę zaliczyć do najładniejszych przy diruiku he- 
liiograw-urą. Barwy: i5+5 f. c. zielona, 10 +  5 
f. brązowa, 15 +  10 f. zg-n-iło-zielona, 25 +  10 f.

granatowa, 40 +  15 f. czer won o -brązowa. —  
Form at 35X26 mim.

Kilka dni późn iej od Polski obchodziła 
swój jubileusz 20-lecia niepodległości Repu­
blika łotewska. Musimy przyznać bezwzględ­
nie wyższość naszej serjł historycznej, bo 
krajobrazy zwłaszcza na 3 i 5 s. są niepo­
zorne i smutne, wodospady na 35 s. nie są 
wcale podobne np. do N-iagary, dwu czy 
tnzech-piętrowe budynki w Rydze (30 s.), ani 
leż wątpliwej jakości autostrada (?) na 40 s. 
nie mogą zaimponować. O wiele lepiej już 
prezentuje się sympatyczna postać prezyden­
ta Ullmanisa, na tle alegorycznych selen. —  
Barwy: 3 s. brązowo-żółta, 5 s. zielona, 10 s. 
j. zielona, 20 s. różowo-tila, 30 s. niebieska, 
35 s. c. niebieska, 40 s. fioletowa. Formaty 
mały: 29X24 mm, duży 41X29 mm.

Pierwszorzędnie wykonane są iznaczki Da- 
nji (staloryt), na których w idzim y jednego 
z największych rzeźbiarzy uh. stulecia !j. 
Thorvaldsena. Nie powtarzam y oczywiście 
trzeciej wartości za 30 6, z portretem arty­
sty. Barwy: 5 ó karm inowa, 10 o fioletowa, 
30 ó c. niebieska. Format: 24X31 nim.

Jako uzupełnienie tego, tylko europejskie­
go przeglądu znaczków ostatniego tygodnia, 
przedstawiamy całkiem różne pod względem 
stylu egzemplarze: holenderski lotniczy za
1.2.5 c., dla specjalnych lotów (w kolorze nie­
bieskim i niższa wartość za 1.5 drachmy 
z królem greckim  Jerzym (w kolorze z ie lo­
nym). W artość iza 30 drachm jest brązowa.

Nie potrzebujem y oczyw iście reproduko­
wać trzech belgijskich -znaczków przedruko­
wanych wobec zmiany wysokości porta (ka­
tedra w Koelkeliberg) 40 +  5 c, 75 +  5 c. 
2.-5+‘2.5 fr.

Także i Francja —  jak zwykle —  zmieniła 
kolory i  wydała znaczek dodatkowy (80 c. 
żółty i 90 c. zielony), ale to -tylko fraszka, bo 
przecież wobec zmiany porta wszystkie sztu­
ki całej serji przefarbują się na zimę!

W itold  Horain.
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ŚMIAŁAM SIĘ, 
GDY TO 

USŁYSZAŁAM!

OLEJEK OLIWKOWY ZAPEWNIA MIŁOŚĆ /

A POTEM, Z CIE­
KAWOŚCI UŻY­
WAŁAM DLA 
CERY OLEJKU 

OLIWKOWEGO...
...MYJĄC SIĘ RANO 
I WIECZOREM MY­
DŁEM NA OLEJKU 

OLIWKOWYM 
PALMOLIVE. 

SPÓJRZCIE NA TEN 
NADZWYCZAJNY 

WYNIK. MAM TE­
RAZ BAJECZNĄ 

CERĘ I

OD WIEKÓW OLEJEK OLIWKOWY 
JEST SŁUSZNIE UWAŻANY ZA PRAW­
DZIWY „OLEJEK PIĘKNOŚCI". NA­
TURA NIE STWORZYŁA NIC SKU­
TECZNIEJSZEGO DLA UDELIKATNIE- 

NIA, W ZMOCNIENIA I UPIĘK­
SZENIA SKÓRY, GDYŻ OLEJEK 

WYGŁADZA JĄ, PRZENIKA 
I NADAJE JEJ ELASTYCZNOŚ­
CI. SPRÓBUJ I PO UPŁYWIE 

DWUCH TYGODNI BĘDZIESZ 
OCZAROW ANA WYNIKAMI.

Strzeż się
na ślad o w

met

DOBRZE O TYM PAMIĘTAĆ
a

Wkłady, złożone uj PKO rosną 
tu pełnym bezpieczeństwie, zapewniając 
wkładcom spokojną i pogodną przy-

1 r rszłość.

P E W N O Ś Ć  -  Z A U F A N IE PKO
KAŻDY URZĄD POCZTOWY JEST ZBIORNICĄ PKO.

\S • 7

Dokończenie ze str. o-ej. 
nia obcoihrzmiącego tekstu —- przedstawienie 
oddziaływa na europejskiego widza samym 
efektem wizualnym.

Nawet dekoracje, choć wykonane nieco 
„na eksport", choć mniej szczere niż kositju- 
my —  nie były w stanie obniżyć poziomu 
widowiska.

Wspaniałe przyjęcie w ambasadzie japoń­
skiej wydane przez ambasadora p. Salko 
i jego małżonkę —  z okazji przyjazdu

„dziewczęcej opery" —  zgromadziło „la  fine 
fleur" towarzystwa warszawskiego. Artystki 
wykonały liczne śpiewy chóralne i solowe 
oraiz ciekawe tańce, które swą filigranową 
gracją i prawdziwym artyzmem wzbudziły 
szczery zachwyt obecnych.

W ojriech Stanisław Slypuła.



Na lewo: Ogród w stylu 
hiszpańskim.

Na prawo: „Pawilon
słońca" zdobi jeden 
z wiszących ogrodów.

l/Oi&znjCŁ (Ujpauhj, Jł&mhpujL

Oto Jeden z niezwykle oryginalnych ogrodów 
na dachu domu w Kensington.

smyczy. Pod wpływem tycji różnorodnych 
i rzadkich okazów, jakich nie ujrzysz gdzie­
indziej —  nawet przeciwnik czworonogów —  
gotów się tu przeobrazić we wspierającego 
członka opieki nad zwierzętami.

Spotyka się też zakochane pary: zakocha­
ne na sposób angielski, z rezerwą, na chłod­
no. Tu nie zarzuci dziewczyna w biały 
dzień chłopcu ni stąd ni zowąd, —  po­

wiedzmy z „w e­
wnętrznego impe­
ratywu" rąk na szy­
ję i nie uściśnie 
go serdecznie — 
jak to uczyniła pię 
kna, fertyczna bru­
netka w najru­
chliwszym punkcie 
placń St. Madelei- 
ne, kiedy wspina­
jąc się na palusz­
kach i zarzucając 
w tył fałdy swego 
czarnego cape‘u, u- 
całowała ogniście 
swego przystojne­
go towarzysza. By­
łam sama na wła­
sne oczy świad­
kiem tej czułej sele­
ny tego lata w  Pa­
ryżu; nie należy 
ona zresztą w tem 
mieście do rzadko-

my. I tak dumne 
■ są Buckingham i 

Green Park, że o 
kalają rezydencję 
królewską Buckim.' 
ham Pałace (Bu 
ckingham Park w 
odróżnieniu od 
Green Park nie jesl 
oddany do użytku 
publiczności!, St. 
James Park, że sla 
nowi tło dla stare 
go pałacu królew­
skiego tego same 
go imienia. (St. Ja­
mes Pałace)); pięk­
ny i dostojny Ken 
sington Park, że 
otacza słynny, ac/ 
skromny Kensing 
lon Pałace, miejsce 
w którem ujrzała 
światło dzienne i 
gdzie spędziła swą 
młodość i pierwsze 
lata po ślubie kro 

Iowa Wiktorja. Niemniej szczyci się ten ro 
prezentacyjny park Londynu wspaniałym 
pomnikiem z marmuru „Prince Albert Me­
mory", wystawionym przez królową W ikto 
rję ku uczczeniu pamięci ukochanego mał­
żonka, którego 30 lat po jego śmierci opła 
kiwać nie przestała.

Hampton Court Gardens nic tylko jest 
dumny z racji swych bajecznych kwietni­
ków, winnej latorośli, zasadzonej jeszcze 
w r. 1768 (można nabyć pojedyncze kiście 

Dokończenie na itr. 12-tei.

S C I .
Każdy park lon­

dyński ma powód 
do specjalnej du-

s ~y 7  Liwiększą du 
(  /f (  mą • ozdobą 

"  ł.eindynu to 
jego wspaniałe par­
ki, ciągnące się 
często na kilome- 
I rowych przestrze­
niach i urzekające 
pięknem swych tra 
wników, gazonów, 
cienistych alei, a 
nadewszystko pa­
nującą tu iście an­
gielską swobodą.
Nie spotykamy tam 
żadnych nakazów i 
zakazów w rodzaju 
elobrzc znanych 
nam' „N ie deptać 
Irawników" itp. Tu 
nic tylko można 
spacerować wzdłuż 
i wszerz bez żad­
nej obawy; nie ty l­
ko możnae wypo­
cząć na specjalnie 
w tym celu usta­
wionych krzesłach i leżakach, ale można się 
leż rozciągnąć na trawie w całej okazałości, 
z czego też wiele osób skwapliwie korzysta.

Na ławkach alei widać najczęściej zaczy- 
tanc w gazetach lub szydełkujące panie. Od 
czasu do czasu podnoszą wzrok, by przypa­
trzyć się dzieciom, puszczająciym latawce 
w powietrze. Rozbawione dzieciaki mają tu 
jeszcze inne uciechy: kąpią i pluskają się 
w stawie, emocjonują różnemi zabasy*imi. 
Widać tu wysmukłe Angielki, wodzące je ­
dnego lub więcej rozkosznych piesków na
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Autoryzowany przekład H. Hellerówny

L U I G I  P I R A N D E L L O  N O W E L A

M in ę ły  t r z y  m ie s ią c e  i d o k to ra  F a lc i ‘ e g oMarkiiza Borghi na kilka dni przed śmier­
cią chciała dla spokoju sumienia zasięgnąć 
porady doktora Giunia Fa lc i‘ego w  sprawie 
syna swego, Sylwia, który utracił wzrok 
mniej w ięcej przed rokiem. Była z nim już 
u najsławniejszych okulistów włoskich i za­
granicznych i wszyscy orzekli, iż m łodzie­
niec cierpi na nieuleczalną jaskrę.

Doktór Giunio Falci został w wyniku 
konkursu m ianowany dyrektorem kliniki o- 
kulistyoznej, ale czy to z powodu swego 
znużonego i roztargnionego wyrazu twarzy, 
czy też niekorzystnych warunków zewnętrz­
nych, nie potra fił zyskać sobie sympatji ani 
zaufania. W iedzia ł o tem i nawet zdawał się 
być z tego zadowolonym.

Zawezwany przez markizę Borghi badał 
długo i uważnie oczy chorego, nie zw raca­
jąc najm niejszej uwagi —  a przynajm niej 
pozornie —  na lo, co markiza mu opow ia­
dała o  chorobie svna, o zdaniach innych le­
karzy i o przeprowladzanem już leczeniu. 
N ie sądził, ażeby to była jaskra. Przypu­
szczał, że szło raczej o rzadki i dziwny 
przypadek tego, eo zw ie się ogólnie kata­
raktą. N ie zdradzał jednak wobec tej kobie­
ty swych wątpliwości, nie chcąc wzbudzać 
w n iej najm niejszej nadziei. U krywając swe 
żywe zainteresowanie tym ciekawym  przy­
padkiem, w yraził jedyn ie życzenie ponow­
nego zbadania pacjenta po upływie kilku 
miesięcy. W róc ił istotnie, lecz dziwna rzecz! 
W  nowej, zazw ycza j pustej alei, u jrzał przed 
otwartą bramą w illi tłum ciekawych.

Markiza Borghi umarła nagle ow ej nocy. 
Co czynić? Jeśli nie było mu już dainem 
pocieszyć tej matki nadzieją, to czyż nie po­
winien był postarać się ulżyć doli biednego 
chorego, dotkniętego nowem, niespodziewa- 
nem nieszczęściem?

Skierował się do w illi.
Po długiem oczekiwaniu pośród panują­

cego tam podniecenia zjaw iła się młoda 
blondynka w czarnym stroju, nieco sztyw­
na, a nawet surowa. Była to  dama do towa­
rzystwa zm arłej markizy. Doktór Falci w y­
jaśnił je j odrazu powody swych odwiedzin, 
k łóre w innych okolicznościach byłyby nie 
na miejscu. Nagle z lekkiem zdziwieniem, 
w  którem ujawniała się niedostatecznie u- 
kryta nieufność, zapytała:

—  W ięc młody człow iek leż może mieć 
kataraktę?

Doktór Falci spojrzał je j w oczy z iro­
nicznym uśmiechem, bardziej widocznym 
w jego wzroku, niż na ustach i odparł:

A czenrużby gie? Moralnie z pew no­
ścią, gdy się zakochają. Ale fizyczn ie liie- 
Mety także!

Przerwała rozmowę, mówiąc, że w  warun 
kach, w  jakich młody markiz obecnie się 
znajduje, nie można z nim o niczein mówić, 
ale że za jakiiś czas powie mu o odw iedzi­
nach lekarza i że zapewne markiz go za- 
wezwie.

n ie z a w e z w a n o .

N a  z m a r łe j  m a rk iz ie  < 1 <>k I<’>r F a lc i z r o b ił  
n ie k o r z y s tn e  w ra ż e n ie  p o d c za s  s w e j p ie rw  
s ze j w iz y ty . P a n n a  l. id ja  W n tu r i .  k tó ra  p o ­
zo s ta ła  p r z y  m ło d y m  m a rk iz ie  ja k o  g o s p o ­
d y n i -i iek to rk u , d o b r z e  o len i p a m ię ta ła . 
A le  c zy  to  w ra ż e n ie  n ie  b y ło b y  inne, g d y b y  
d o k tó r  F a lc i od  p o czą tk u  w z b u d z i !  w  m a r ­
k iz ie  n a d z ie ję  w y z d r o w ie n ia  syn a ?  P an n a  
l . id ja  W n tu r i  n ic elu -ia la  so b ie  zad ać  le g o  
p y ta n ia  i u w a ża ła  ze s w e j s tro n y , że  d ru ga  
w iz y ta  d o k to ra  m ia ła  c e ch y  s z a r la ta n e r  ji. 
a n a w e t c z e g o ś  g o r s z e g o , s k o ro  p r z y s z e d ł 
on  w ła ś n ie  w  dn iu  śm ie rc i m a rk iz y , a b y  d o ­
n ieść  o s w y ch  w ą tp liw o ś c ia c h  i w zb u d z ić  
n a d z ie je .

M ło d z ie n ie c  w y d a w a ł s ię o d lą d  z r e z y g n o ­
w an y . P o z b a w io n y  lak  n a g le  m a ik i, d o zn a ł 
w ra ż e n ia , iż p ró c z  c ie m n o ś c i, s p o w o d o w a ­
n ych  ś lep o tą , d o k u c z a ją  mu je s z c z e  inne, 
znacznie gorsze, wobec których wszyscy lu­
dzie są bezsilni. Ale ktoś posiadający nor­
malny wzrok może się przynajm niej roze­
rwać otacziającemi go rzeczami; on tego nie 
mógł. Był ślepym na całe życie, a matka 
zniknęła teraz także w ciemnościach, pozo­
stawiając go osamotnionego wśród strasz­
nej pustki.

Nagle doszedł do niego niesłychanie ła­
godny głos, stanowiący w jego podwójnych 
ciemnościach czarowną jasność.

Dla niego panna L id ja Vcnturi była je ­
dynie głosem. Była również tą, która w  tym 
ostatnim miesiącu b liże j niż ktokolw iek sty­

kała się z jego matką. I —  jak to doskonale 
pamiętał —  matka chwaliła ją. W iedzia ł za­
tem, że była dobra, mila, miała dobre ma­
niery, była kulturalna, inteligentna i tak ją 
też sobie wyobrażał, gdy się nim op iekow a­
ła, dodawała mu otuchy.

Lidja, zaraz w pierwszych dniach, gdy 
markiza Borghi ją przyjęła, zaczęła podej­
rzewać, że w  swym  matczynym egoizm ie 
markiza nie miałaby nic przeciwko temu, 
gdyby je j syn pocieszył się dzięki niej. U ra­
ziło ją to bardzo i duma Skłoniła ją  do za- 
jęciia stanowiska więcej niż surowego. Ale 
gdy młodzieniec po śmierci swej matki, 
płacząc rozpaczliw ie, przytu lił blady poli­
czek do ręki L id ji, jęcząc błagalnie: „Proszę 
mnie nie opuszczać!... Proszę mnie nie opu­
szczać!...", -ogarnęła ją litość i czułość i za­
opiekowała się nim .z całeni poświęceniem.

Nie posiadała pięknych rysów twarzy, lecz 
była świetnie zbudowana, wytworna, smuk­
ła, -a zarazem silna. Naprawdę piękne były 
je j ;ręce i głos.

Przedewszystkiem  głos, niesłychanie ła­
godny i pełen słodyczy w przeciw ieństwie 
do ponurego, dumnego i zasmuconego w y ­
razu twarzy.

W iedziała, jak ją w idział dzięki magiczne­
mu urokowi je j głosu i nieśmiałym odpow ie­
dziom na jego natarczywe pytania. Patrząc 
w lustro, usiłowała być podobną do swego 
urojonego wyobrażenia,, starała się w idzieć 
siebie taką, jaką 011 w idział ją w swych 
ciemnościach. I nawet je j głos nie wychodził 
już z  je j ust, lecz z ust, istniejących w jego 
wyobraźni.

U lid ią ,ż a  & n i  iłuchódzi-
d z i ś  uHecZOttm l

/ W DOMU i w SPO&CIE \

'  KREM '

, NIVEA ,
\  W ZM A CN IA  SK Ó PĘ  /

K r e m  N I V E A  z n a jd u je  s ię  w  h a n d lu  
t y lk o  w o r y g in a ln y c h  o p a k o w a n ia c h .  
D o b r e  i z n a n e  p r e p a r o t y  sq  c h ę tn ie  
n a ś lo d o w a n e  — p r z e s t r z e g a m y  z o te m  
p r z e d  n a b y w a n ie m  k re m u , s p r z e d a w a ­
n e g o  n a  w a g ę  p o d  n a z w q  N I  V  E A  .

C e n a  o d  s ł 0 . 4 0  d o  2 . 6 0  

P o b e c o  S p ó łk a  A k c y in a  w  P o z n a n iu

Bajecznie ! — ale proszę nie zapomi­
nać o mnie. Przed wyjściem radzę we 
trzeć w skórę odrobinę kremu N IV E A  
W ten sposób cera Pani będzie od 
porniejsza na ujemne wpływy słoh 
i mrozu i pozostanie młodzieńczo świe 
ża. N I V E A  wnika wgłęb skóry i dla 
tego nie pozostawia po sobie tłusteg- 
połysku. Jest zatem doskonałym pod 
kładem pod puder.
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To wszystko wyw iera ło na nią przemożny 
wpływ', zdawało się je j, że przestała być so­
bą, że litość dla tego m łodzieńca zmieniła 
ją zupełnie. Czy była to wyłącznie litość? 
Nie, teraz była to także miłość. Nie była już 
w stanie wysunąć dłoni z jego ręki, oderwać 
twarzy od jego twlarzy, gdy ją  przyciągał 
zanadto do siebie... —  Nie, nie tak... nie... 
nie tak...

Trzeba było powziąć jakieś postanowienie, 
które było u L id ji wynikiem długiej i p rzy­
krej walki. Młody markiz nie posiadał ani 
bliskich, ani dalekich krewnych, był nieza­
leżny i mógt czynić wyłącznie to, co mu się 
podobało. Czyż nie powiedziainoby jednak, 
że wykorzystała jego nieszczęście, wyszła za 
niego dla zdobycia majątku i tytułu mar­
kizy? Och, napewino powiedziainoby tak i do- 
danoby jeszcze wiele innych rzeczy. Jakżeż 
mogła jednak z drugiej strony mieszkać na­
dal w tym domu, jeśli nie pod tym warun­
kiem ’  1 czy nie byłoby okrucieństwem opu­
szczać tego ślepca, pozbawiać go troskliwej 
opieki tylko ze  względu na złe język i?  N ie­
wątpliw ie byłaby to dla niej w ielka karjera, 
lecz w  głębi duszy była przeświadczona, iż 
zasługiwała na to szczęście, ponieważ ko­
chała markiza. I za największe szczęście po­
czytywała sobie właśnie możność kochania 
go jawnie, poświęcenia mu się ciałem i du­
szą. Nie w idzia ł siebie, 'w id z ia ł ty lko swe 
nieszczęście, lecz byl piękny, och taki p ięk­
ny i delikatny, jak dziewczyna. A ona, pa­
trząc niań z  radością, podczas gdy on tego 
nie w idział: mogła myśleć: „Jesteś m ój, bo 
się nie widzisz i n ie znasz, bo duszę twą 
zmogło cierpienie i jestem je j potrzebna, 
ażeby' mogła w idzieć i czuć. Czy nie pow in­
na była jednak wyznać mu wpierw , że nie 
jest taką, jaką 011 ją  sobie wyobraża? Czy 
milczenie nie było z je j strony oszustwem? 
Tak, to było oszustwo, lecz 011 był ślepy 
i serce mogło mu wystarczyć, serce podobne 
do jego serca, gorące i oddane i złudzenie 
piękności. Zresztą nie była brzydka. A wresz­
cie kobieta naprawdę piękna mogła zdra­
dzić go może w inny sposób, wykorzystu­
jąc jego nieszczęście. Zaiste bardziej było mu 
potrzebne kochające serce, aniżeli piękna 
twarz, której j tak nie mógłby nigdy zoba­
czyć.

*  *  *
Po kilku dniach zdecydowano się na mał­

żeństwo. Miał to być cichy ślub po ukoń­
czeniu sześciomiesięcznej żałoby po mar­
kizie Borghi.

Na tydzień przed oznaczoną już datą ślu­
bu, oznajm iono nagle L id ji przybycie dok­
tora Giunia FaIci‘ego.

—  Ta w izyta jest być może tak samo 
jak poprzednia niepożądana —  pow iedział 
z ironicznym  uśmieszkiem doktór Falci. —  
Ale pani wybaczy ..

—  Nie... d laczego ’  Przeciwnie... —- m ów i­
ła, czerw ien iąc się Lid ja. -

—  Nie dom yśla się parni nawet —  ciągnął 
dalej Falci —  jak silne zaiotersowanie ino- • 
gą wzbudzać pewue choroby w  takim nau­
kowcu jak ja...- Przyznam  siię pani jednak, 
że zapomniałem już o chorobie markiza 
Borghi, jakkolw iek jest to przypadek bardzo 
ciekawy i rzadki i dopiero wczoraj, rozm a­
wiając ze znajom ym i, dow iedziałem  się 
o m ającym  się wkrótce odbyć ślubie... Ozy 
to prawda, proszę pani?

L id ja  zbladła i skinęła głową potakująco.
—  Pozw oli pani z łożyć sobie życzenia —  

dodał lekarz. —  Przypom niałem  sobie ró w ­
nież, że kilku moich kolegów  orzekło, jako­
by markiz cierpiał na jaskrę. Przypom nia­
łem sobie też moją drugą w izytę, tak nie­
fortunną i przypuszczam, że paini, zasko­
czona nagłą śmiercią markizy, a następnie 
zajęta przygotowaniam i do radosnego w y­
darzenia, zapomniała...

—  Ntie —  zaprzeczyła osłiro L id ja, bun­
tując się z powodu męki, jaką je j zadał le­

karz swą zjad liwą mową. Pamiętałam do­
skonale o tem, że markiza po pierwszej wa­
życie pana straciła niemal nadzieję na w y­
leczenie sw'ego syna.

—  Ależ ja wcale nie mówiłem  m arki­
zie —  oświadczył Falci —  iż niojern zda­
niem choroba jej syna...

—  Tak —  przerwała znów Lidja. —  To 
mnie pan powiedział. Ale ja tak samo jak 
markiza... '

—  Nie powiedziała panii jednak m arki­
zow i o moich odwiedzinach —- przerwał 
zkolei lekarz. —  Uczyniła to pani dlatego..

Doktór Falci podniósł rękę.
— - Rozumiem. Gdy miłość się zrodziła... 

A le przepraszam... wszak mówią, żę miłość 
jest ślepa. Czyżby pani pragnęła, ażeby m i­
łość markiza była ślepa aż do tego stopnia? 
Również fizycznie?

L id ja  zrozumiała, że wobec takiej ironjii 
li pewności tego człow ieka nie . wystarczy 
już postawa pełna dumy, jaką przybrała, 
ażeby ochronić swą godność przed ohyd- 
nem podejrzeniem. Starała się jednak pa­
nować nad sobą i zapytała z pozornym 
spokojem:

—  Zatem tw ierdzi pan, że markiz,, lecząc 
się u parna, mógłby odzyskać wzrok?

—  Powoli, proszę pani —  odparł Fatci. —  
Nie jestem wszechmocny jak Pan Bóg. Ba­
dałem markiza raz tylko i uważam, że na­
leży  wykluczyć jaskrę. Jeśli naprawdę ko­
cha pani swego narzeczonego, to chociażby 
cień nadziei powinien wystarczyć...

—  A ozy należy się obawiać, iż niepo­
trzebnie wzbudzi pan nadzieję w zrezygno­
wanej duszy? —  rzekła zaczepnie Lidja.

—  Nie, proszę pa.nii —  odpow iedział spo­
kojnie lekarz. —  1 dlatego uważałem, że 
moim obowiązkiem  jako lekarza jest 
przyjść, m imo że mi kit mnie o ło  nie prosił. 
Tutaj nie idzie tylko o ciekawy przypadek, 
ale o  uspokojenie sumienia, co  jest rzeczą 
ważniejszą.

—  Pan podejrzewał... —  usliłowała przer­
wać Lid ja, lecz Falci n ie chciał je j dopuścić 
do stówa.

—  Zataiła pani przed markizem m oją w i­
zytę. Otóż proszę posłuchać: nic nie będę 
żądał od  markiza, jeśli zgodzi się udać na 
m oją klinikę, gdzie zupełnie bezinteresownie 
udzielę mu wszelk iej pom ocy ii opieki. Czy 
po tem oświadczeniu można panią prosić 
o  dopuszczenie mnie do markiza?

Lid ja  zerwała się.
—  Chwileczkę —  pow iedział doktór Falci, 

wstając również. —  Nie pow iem  m arkizowi, 
że byłem tu już poprzednio. O ile pani so­
bie życzy, pow iem  mu nawet, że to pani 
mnie zawezwała z troskliwości o  niego.

L id ja  spojrzała mu dumnie w oczy.
• —  Pow ie pam prawdę... a raczej ja  mu 
ją  sama powiem.

—  Pow ie pani, że niie ufała ini pani?
—  Tak.
Falci wzruszył ramionami i uśmiechnął 

się.
—  M ogłoby to pani zaszkodzić, a tego nie 

chciałbym. Jeśli w oli pani, byni się z nim 
rozm ów ił po ślubie państwa, to odłożę tę 
wizytę.

—. Nie —■ odpow iedziała raczej gestem, 
n iż słowem Lid ja, podniecona, zawstydzona 
wspaniałomyślnością lekarza. I dała mu 
znak, aby poszedł za lilią.

Sylw io Borghi czekał n iecierpliw ie 
w swym pokoju.

—  Oto doktór Falci —  pow iedziała L id ja, 
wchodząc cała drżąca. —  W yjaśn iliśm y pew­
ne nieporozumienie. Przypom inasz sobie 
pewnie, że doktór w czasie swej pierwszej 
w izyty wspomniał o  tern, że p rzy jd zie  raz 
jeszcze.

—  Owszem, przypom inam sobie doskona­
le, panie doktorze —  odpow iedział Borghi.

—  Niie wiesz jeszcze, że pan doktór przy­
szedł w dniu śmierci twej matki —  mówiła

dalej L id ja. —  Rozm awiał ze mną i pow ie­
dział, że uważa, że wbrew  orzeczeniom 
tylu lekarzy cierpisz na coś innego, niż oni 
sądzą i że jego zdaniem wyleczenie się nie 
jest niem ożliwością. Nie mówiłam  ci nic 
o tem.

—  Panna Venturi —  dodał spiesznie le­
karz —  przypuszczała, że chciałem ją ty l­
ko pocieszyć i nie przyw iązywała w ielk iej 
wagi do moich słów.

—  T o  ja  tak mówię, ale pan inaczej m y­
śli — rzekła dumnie L id ja. —  Doktór Falci 
podejrzewał, Sylwio, zresztą słusznie, że nie 
opowiedziałam  ci o jego drugiej w izycie i 
przyszedł ci zaofiarować bezpłatne leczenie. 
Teraz tak jak on, możesz myśleć, że dążąc 
do małżeństwa, chciałam, abyś pozostał nie­
widomy.

—  Co ty mówisz, L id jo?  —  zawołał, zry ­
wając się chory.

—  Tak, tak —  ciągnęła dalej z dziwnym 
śmiechem. —  W szak tylko pod tym warun­
kiem mogłam zostać twoją...

—  Co ty mówisz? —  powtarzał Borghi.
—  Przekonasz się, Sylwio, jeśli doktorowi 

Falc i‘einu uda ci się przywrócić wzrok. 
A teraz zostawiam was...

- -  L id jo ! L id jo ! —  krzyczał Borghi.
Ale ona wyszła już, trzasnąwszy drzw ia­

mi. Rzuciła się na łóżko, gryzła z wście­
kłością poduszkę i wybuchnęła płaczem. A lt  
gdy się wypłakała, przelękła się własnego 
sumienia.

Zdawało je j się, że to wszystko, co lekarz 
powiedział je j z laką ironją, mówiła sobie 
sama już oddawna, a raczej ktoś je j to 
szeptał do ucha, a oma nie chdiała tego słu­
chać. Tak, zawsze przypominała sobie dok­
tora Fa lc i‘ego i za każdym razem, gdy sta­
nął je j przed oczyma, odsuwała go jak w y­
rzut sumienia, nazywając szarlatanem.

—  Gdyż jak  temu zaprzeczyć? —  Chciała, 
żeby Sylw io pozostał niewidomy. Ślepota 
ukochanego była nieuniknionym warunkiem 
jego miłości. Gdyby odzyskał wzrok, to cze­
muż on, młody, piękny, bogaty arystokrata 
m iałby się z nią żenić? Z wdzięczności? 
Z litości? Och, napewno niie z  innych w zglę­
dów. Nie, nie chciała tego, nawet gdyby on 
chciał. Jakżeż -mogła się zgodzić na to 
ona, która kochała go takim; jaki był, znaj­
dowała w jego nieszczęściu przyczynę swej 
miłości, usprawiedliw ienie wobec złośliw o­
ści innych. Czy można jednak budować w ła­
sne szczęście na cudzeni nieszczęściu? D o­
prawdy nie przypuszczała, żeby je j wróg 
mógł przywrócić wzrok Sylwiowi, nawet te­
raz nie w ierzyła w  to. Ale dlaczego w ta­
kim  razie m ilczała?

Jeszcze teraz mogła wierzyć, że je j m i­
łość byłaby w stanie wynagrodzić niew ido­
memu utracony wzrok i że ani bogactwa, 
ani żadne przyjemności, ani miłość innej 
kobiety nie dałaby mu tego, co ona dać mo­
gła. Ale to było tylko je j zdanie, bo gdyby 
mu powiedziała: „Musisz wybrać, Sylwio, 
pom iędzy radością, jaką ci dać może odzy­
skanie wzroku, a inną", ło odpowiedziałby 
z pewnością: „Czemu chcesz, bym pozostał 
ślepy?“ .

Jej szczęście było m ożliwe tylko wtedy, 
gdyby on był nieszczęśliwy.

Wstała nagle tak, jakby ją zawołano. Czy 
w izyta skończyła się? Co powiedział lekarz 
i co myślał?

Usłyszała otwieranie jakichś dyzwi; drgnę­
ła i pobiegła instynktownie w stronę kory­
tarza, przez który musiał przejść Falci.

—  Znalazłem środek przeciwko nadmier­
nej szczerości pani —  rzekł chłodno. —  P o ­
twierdziłem  m oją poprzednią djagnozę. Mar­
kiz uda się jutro na klinikę. Proszę pójść 
do niego, czeka na panią. Dowidzenia pani.

Pozostała jak  ogłuszona: patrzyła za nim, 
aż doszedł do drzw i w głębi korytarza, a 
potem usłyszała głos Sylwia, który ją  wołał.

Oczekiwał ją  z otwarłem i ramionami; 
przycisnął ją  do siebie mocno, mocno, moc-

D ok oń czen ie  na sir. 12-tej.
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W poprzednim numerze M agazynu „As" 
podaliśmy, że ogłoszenie wyników

KONKURSU
WAKACYJNEGO

nastąpi już w dzisiejszym numerze. Tymcza­
sem Jury Konkursu postanowiło odłożyć  
swą decyzję do
n u m eru  św ią tec zn eg o  (52-go) 

M agazynu  „As"
a to ze względu na konieczność skrupulat­
nego przeglądnięcia i oceny bardzo obfitego 
materjału konkursowego. W ten sposób 
laureaci Konkursu otrzymają cenne nagrody 
jako podarki świąteczne. R ED A KCJA .

AS- ii

Przypom inamy, że warunki naszego nowego 
Konkursu, rozpisanego w związku z

MIĘDZYNARODOWEMU ZAWODAMI 
NARCIARSKIEMI F. I. S. W  ZAKOPANEM,
są następujące:

1. Przedmiotem Konkursu jest zarówno strój 
męski, jak i kobiecy, uwzględniający polskie mo­
tywy góralskie. 2. Modele strojów winny być 
nadsyłane w postaci rysunków jednobarwnych 
lub kolorowych. Dopuszczone będą również fo- 
łografje już wykonanych modeli. 3. W  konkur­
sie mogą brać udział wyłącznie polscy projekto­
dawcy. 4. Jury konkursowe weźmie pod uwagę 
tylko te projekty, które uwzględniać będą spor­
towy charakter nowego stroju i przedstawią go 
w sposób, umożliwiający wykonanie przez kraw­
ców. 5. Termin nadsyłania rysunków, względnie 
ifotografij upływa 18 grudnia br., w którym to 
dniu nastąpi zamknięcie Konkursu. 6. Projekty 
należy nadsyłać oznaczone godłem, a imię, na­
zwisko i dokładny adres w osobnej, zamkniętej 
kopercie, oznaczonej tem samem godłem.

Redakcja.

Wiele państw, a przedewszystkiem Niemcy 
propagują od dłuższego czasu stroje nar­
ciarskie, oparte na wzorach ludowych (poni­
żej). Czas najwyższy, aby i u nas wyzyskano 
w tym celu bogactwo motywów ornamen- 
tacyjnych stroju góralskiego (na prawo),

NA STRÓJ NARCIARSKI
UWZGLĘDNIAJĄCY POLSKIE 
M O T Y W Y  G Ó B A L S 1 I E



IJotcanczenie ze sir. 8 -e j. 
lycli soczystych winogron po fi szyi. —  8 zł. 
za jedną kiść, nic ma co, za historję trzeba 
płacić!) ale nadewszystko z racji wznoszą­
cego sią tu w samem centrum parku słyn­
nego Hampton Court Pałacie, miejsca nie­
zliczonych wycieczek w niedzielne i świą 
toczne przedpołudnia. Nic dziwnego! Tu 
wszakże miał swą rezydencję król Sinobro­
dy —  Henryk V III i jego fi małżonek, w 
chronologicznej oczywiście kolejności.

Crew Gardens, olbrzymi ogród botaniczny, 
słusznie z racji swych niezwykłych i prze­
bogatych okazów flo ry  i cieplarni pretendu­
je  do rangi przodującego w Europie —  tak 

samo, jak Ogród zoologiczny, stanowiący 
część Regents Parku szczyci się słusznie 
z posiadania największego zwierzyńca 
świata.

Sam zaś Rogent‘s Park posiada tytuł do 
„specyficznej" chwały. Tu bowiem  mieści się 
szekspirowski teatr t. zw. „Open Air Thea- 
tre". Bez żadnej dekoracji, tylko pod gołem 
niebem na tle feerycznej scenerji parku 
w oryginalnych strojach danej epoki, odby­
wają się przedstawienia teatralne. Piękno 
szekspirowskiej poezji, prawdy wiecznie 
m łodej i aktualnej, rozbrzmiewa pod 
gwieździstein niebem letnich nocy.

Są jeszcze liczne inne parki, z których 
każdy wykazać się może jakąś charaktery 
styczną właściwością, choćby Park Green- 
wich zo swojem słyunem obserwatorjum 
astronomicznem. Nawet w pół dzikim  sta 
nie znajdujący się Richmond Park dumny 
jest ze swycłi jeleni. A łc wszystkie Finsbu- 
ry Park, Śouthwark Park, West Hani Park, 
Victoria Park, Battersea Park itd., których 
nazwisk mnożyć nie będę!

Ale last not least to Hyde Park. T o  „p łu ­
ca" Londynu, synonim angielskiej wolności 
i słuszna przyczyna narodowej chwały. Tu, 
od strony Marble Arch —  może każdy 
śmiertelnik puścić wodze swego język? 
Nikt nie interwenjuje, nikt nie przeszkadza, 
byłe ty lko dopuścić do  głosu i oponentów. 
Można tu wygłaszać speeche na wszelakie 
lematy, wypowiedzieć wszystko co dolega, 
a ofiary-słuchacze się znajdą. W  szczegól­
ności nie brak icli w  niedzielę, kiedy to od 
rana do późnego wieczora mają miejsce naj­
rozmaitsze przemówienia. W  zwykłe dnie 
dopiero od 5-łej popołudniu. W iększe lub 
niniejsze grupy ludzi, skupione wokoło pre­
legenta, bądź to zbite w gęste masy, bądź 
lo  falujące i przypływające, zależnie od 
mówcy i tematu. W iększe stowarzyszenia 
kościelne czy też partje polityczne mają swe 
drabinki metalowe, do których przytw ier­
dzone są tablice z odnośuemi napisami: 
„Christian Church", „Methodists*, „Noncon- 
form ists" „Salvation Arm y", „.Socialists Par­
ty", „S ion is fs  Party" itd.

Z niektórych grup dochodzi śpiew zbio­
row y: to kobieta luli mężczyzna intonuje, 
a siostry i braciszkowie jednej sekty wtó-

D ok oń czen ie  ze str. 10-tej. 
no, krzyczał, że ją kocha i że dla niej chce 
odzyskać wzrok, by móc patrzeć na swą 
ukochaną, piękną, słodką żoneczkę... Tylko 
dla niej!

—  Płaczesz? Czemu? Ale ja  przecież też 
płaczę, widzisz... T o  ten cud- Ach, co za 
radość!... Zobaczę cię! Zobaczę cię!...

Każde słowo było dla niej męką do lego 
stopnia, że m imo swej radości, zrozumiał, 
że łzy je j różn iły się od jego łez i pow ie­
dział jej, iż nie mógłby przecie nigdy uwie­
rzyć w ło, co doktór mówił... Zresztą poco 
myśleć o innych rzeczach? W  tym radosnym 
dniu należało odsunąć wszelkie smutki, my 
śleć jedynie o tein, że ich szczęście będzie 
zupełne, że wnet będzie mógł patrzeć na 
swą żonę. Ona będzie miała czas przygoto­
wać ich mieszkanie, prawdziwe gniazdko 
miłosne, pierwszą rzecz, którą 011 zobaczy. 
Tak, obiecywał, iż opuści klinikę z zawią-

rują. Tu i ówdzie jacyś „Street Arabs" (nasi 
andrusi w angielskiein wydaniu) w pobliżu 
poszczególnych grup okładają się wzajem ­
nie pięściami. N ieraz uzupełniają krajobraz 
prawdziwe —  pasące się owco. Wszystkiemu 
przypatrują się dobrotliw ie i wyrozumiale 
wysoki, rosły, angielski „bob".

Speeche w Hyde Parku posiadają moc 
hypnotyczną, często nie tyle ze względu na 
temat —  jak na reakcje tłumów i ciekawe 
„Zw ischenrufy" i objekeje. Jest pewnego 
rodzaju ryzykiem  zapytać kogoś w Hyde- 
parku o inform acje lub zagadnąć, bo w mig 
utworzyć się może krąg ludzi wkoło n iefor­
tunnego interlokutora, biorąc go za mówcę.

Nic będziemy się dłużej z braku miejsca 
zatrzym ywali na Hyde Parku, na tym jedy­
nym bezkonkurencyjnym parku świata, sta­
nowiącym chlubę angielskiej metropolji 
angielskiej wolności myśli. Któż nie zna go 
przynajmniej ze słyszenia?

Natomiast pewną jestem, że mało kto 
z czytelników słyszał, a tein mniej w idział 
(za wyjątkiem  może tych, którzy byli w 
ostatnich miesiącach w Londynie) najnowszy 
ogród na.... dachu. Ogrody na dachu nie 
są w rzeczy samej wymysłem ostatniej do­
by. Posiadał je  zresztą i sam Londyn, ale 
w minjatnrowem niejako wydaniu, przy 
czem nic chcę wcale tein twierdzeniem w y­
rządzić ujmy np. bardzo ładnemu ogrodowi 
na dachu słynnego domu towarowego Sel- 
fridge‘a.

Dopiero jednak nowo-otwarte „Dairy Gar­
den" przenoszą olśnionego widza w  zaczar > 
waną krainę baśni, w ósmy cud świata, w y­
czarowany, nieprawdopodobną techniką XX 
wieku. Ro proszę sobie wyobrazić: na duchu 
wielopiętrowego domu. towarowego firmy 
Dairy i Tom  rozciąga się największy na tej 
wysokości tego rodzaju ogród na świecie. 
W znosi się on 5)5 stóp ang. ponad poziom 
ulicy i zajmuje przestrzeń 1% akrów ang. 
(I akr=-l arom ), a prace przygotowawcze 
trwały pełne 3 lata. Trzeba było bowiem 
wiercić studnie artezyjskie na głębokość 400 
stóp w ziemi, by doprowadzić wodę do lycli 
sadzawek, źródełek i fonlan!

Solidny, potężny budynek domu towaro­
wego na rogu ruchliwej Kensington Higli- 
street nie daje nam z zewnątrz przedsmaku 
tych niespodzianek, jak ie czekają nas na da­
chu. Do eleganckich wystaw, puszystych dy­
wanów, po których się tak miękko i bezsze­
lestnie stąpa, jesteśmy już przyzwyczajeni 
w Londynie. Nawet pięknie urządzona ka­
wiarnia, którą m ijamy windą na 6-leni czy 
7 piętrze nie potrafi nam zaimponować. Do­
piero, gdy za boya przebrana odźwierna 
windy anonsuje na najwyższem piętrze 
„D airy  Garden" —  nawet najbardziej zbla­
zowany globtrotłer nie prezstaje wychodzić 
z podziwu. Przecieramy oczy: śnimy czy
jesteśmy na jaw ie? Czem są wiszące ogro­
dy Semiramidy wobec tych wspaniałości?! 
Ogrody podzielono na poszczególne partje.

zanemi oczyma, które miał otworzyć po raz 
pierwszy dopiero tutaj, w ich gniazdku...

—  No, mów-żc coś.... Powiedz, jak urzą­
dzisz nasze gniazdko?

—  Jakto?
—  Tak, dotychczas nie pytałem cię o nic. 

Ale nie chcę zresztą jeszcze nic wiedzieć. 
Ty  zajm iesz się wszystkienr. Będzie to dla 
mnie rozkoszna niespodzianka. Ale najpierw 
będę w idział tylko ciebie! Ty lko ciebie!.

Energicznie opanowała łzy i klęcząc, przy­
tulona do niego, zaczęła mu opowiadać o 
swej miłości niemal do uclia, głosem joszezej 
słodszym i bardziej kuszącym, niż zazw y­
czaj. Ale, gdy upojony, przyciskał ją  do 
siebie i groził, że je j nie puści, odsunęła 
się od niego i wyprostowała się dumnie, tak, 
jakby odniosła nad sobą zwycięstwo. Mogła 
jeszcze teraz przykuć go do siebie niero­
zerwalnymi węzłami. N ie uczyniła jednak 
lego, bo kochała go.

Jedna partja przedstawia t. zw. „O ld Eng- 
lish scene": kępki mchu, wodorosty, sadzaw­
ka, most, drzewa, krzewy, kamienne ławecz­
ki, najautentyczniejszy ogród angielski sta­
rego' stylu. Inna parłja „Tudor arches' 
wprowadza nas w epokę Tudorów, z je j cha­
rakterystycznymi tukami w architekturze. 
Przepiękne kwietniki, zaciszne altany. W y ­
poczywając w nich na kamiennych ławecz­
kach przenosimy się przynajmniej o 3 wie­
ki wstecz. Inne aleje przenoszą nas w  inne 
kraje, w inne czasy. Oto przepiękny ogród 
hiszpański, krużganki wsparte na kolumna­
dzie, m ozaikowe „patio ", fontanny. Madrył 
na dachu Londynu! Albo ta minjatura W er­
salu czy Fontainebleau! Nawet nimfy, po­
sążki, wazy. Gdzie podziała się Marja An­
tonina i zalotny korowód pasterzy i paste­
rek? Złudzenia, złudzenia! Czy jesteśmy na­
prawdę na dachu? Czy możliwe, by ta wspa­
niała flora, obejmująca kwiaty, drzewa, pal­
my, by te szemrzące strumyki, fontanny —  
mieściły się na dachu? A jednak tak jest, 
nie inaczej. Przekonywują nas o tein dachy 
i kominy domów, które oglądać możemy z 
pewnej części tarasu i cudowny widok na 
panoramę miasta poprzez Towers, Wcsłmin- 
ster Abbey, St. PauPs aż do Surrey Hills 
włącznie.

Korzymy się przed potęgą techniki i nie 
możemy opuścić tego bajkowego zakątka. 
Trzeba wiedzieć, że Dairy Garden obok nie­
bywałych emocyj, jakicm i raczą zw iedzają­
cych —  spełniają zarazem i charytatywną 
misję. Tani stosunkowo wstęp (1 s od oso­
by) idzie na fundowanie łóżek w szpitalu 
dla dzieci.

U wejścia do ogrodów  i w poszczególnych 
parłjach siedzą pielęgniarki, które sprzeda­
ją bilety, rozdają prospekty „London Fcvei 
Hospital‘u“ , przyjmując datki.

„D airy  Gardens" zostały otwarte dnia 8 
maja br. przez EarPa o f Athlone i oddane 
do użytku publicznego. Odtąd codzien­
nie m iędzy t t — 1 przedpołudniem przyjm u­
je  zwiedzających jakiś tord tub Lady z an­
gielskiej arystokracji, wygłaszając w  pięk­
nym pawilonie kawiarni, m ieszczącej się 
również w ogrodach na dachu —  przem ó­
wienie propagandowe dla szpitala.

Gdy zwiedzałam Dairy Garden, była w ła­
śnie kolej na przystojną młodą lady, szczu­
płą, jak  z reguły Angielki, —  o pięknych 
sarnich oczach. Mówiła cicho, widocznie 
zażenowana, w oddaleniu paru kroków trud­
no było cokolw iek usłyszeć. Nie przeszko­
dziło to jednak wcale eleganckiemu starsze­
mu lordowi, protektorowi szpitala, który zaT 
brał po niej głos, oświadczyć z całą galan- 
łerją, że po takim „splcndid speech" (!!), 
jaki wygłosiła lady X. Y „ nic ma już na­
prawdę nic do dodania.

I ja nie mam już nic do dodania, jak chy­
ba ło, że co gentlemeni —  to gentlemeni...

Fel. Stendigowa.

Przez fen cały dzień, aż do późnej nocy, 
czarowała go swyin głosem, pewna siebie, 
gdyż pozostawał jeszcze w ciemnościach, od­
dany je j w zupełności. I w tej ciemności 
przyświecała mu nadzieja równie piękna, 
jak wyobrażenie, jakie sobie o niej stwo­
rzył.

Następnego ranka odwiozła go na klinikę 
i rozstając się z nim, powiedziała mu, że 
zabierze się natychmiast do pracy, jak spie­
sząca się jaskółka.

Przez dwa dni czekała z straszliwym lę­
kiem na wynik operacji. Gdy się dow iedzia­
ła, że się Udała, czekała jeszcze trochę 
w pustym domu. Przygotowała mu wszyst­
ko i kazała powiedzieć Sylwiowi, który sza­
lejąc z radości, domagał siię, żeby chociaż 
na chwilkę do niego przyszła, żeby zacze­
kał cierpliw ie jeszcze parę dni.

Zabrała swe rzeczy i odeszła w milczeniu, 
ażeby pozostawić mu jedynie wspomnienie.
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R Y D Z Y N A
SZKOŁA CHARAKTERÓW

tkniętym sobie zadaniom, zakład musiał po­
starać się o niezmiernie staranny dobór sił 
nauczycielskich o doskonałych kw alifika­
cjach naukowych i ideowych; dopiero po 
wzajcmnem wewnętrznem,, zestrojeniu'* się 
i uzgodnieniu swych poglądów oraz dosto­
sowaniu się do warunków i zadań zakładu, 
można było przystąpić do podjęcia zb ioro­
w ej twórczej pracy.

W ażnem zagadnieniem był odpowiedni —  
zarówno pod względem  fizycznym, jak i in­
telektualnym i moralnym —  dobór uczniów, 
rekrutujących się ze wszystkich Części P o l­
ski. Bez odpow iedniej bowiem  selekcji tru- 
dnoby było zrealizować podstawowe dąże­
nie zakładu, by corocznie kończył w  nim 
studja i wychodził w życie zastęp m łodzieży 
prawdziw ie wartościowej, stojącej na wyso­
kim poziom ie rozwoju fizycznego, intelek­
tualnego i moralnego.

Położenie zakłada wśród łąk, pól i lasów 
zdała od ujemnych w pływ ów  atmosfery 
m iejskiej stwarza pod każdym względem 
bardzo korzystne warunki dla rozwoju m ło­
dzieży. Urządzenie wewnętrzne nietylko od­
powiada najlepszym warunkom higjeny, lecz 
może stanowić przykład planowego rozw ią­
zania zagadnień naukowo-wychowawczych. 
W arto chociażby wspomnieć, że cały zamek 
został wyposażony w froterowane posadzki, 
a uczniowie wchodząc i wychodząc z zakła­
du zm ieniają obuwie, by uniknąć kurzu 
i brudu.

Duże i poważne znaczenie w życiu zakła­
du rydzyńskiego i jego systemie wychow aw­
czym zajm ują ćwiczenia cielesne. N ietylko 
jako warunek zdrowia i rozwoju fizyczne­
go, lecz także jako podstawa normalnego 
i bujnego rozwoju psychicznego, a w  szcze­
gólności jako potężny czynnik wychowania 
moralnego.

Jak w  najlepszych college ‘ach angielskich 
czy amerykańskich sport w różnorodnej po­

staci posiada doskonałe warunki rozwoju. 
Zakład posiada wiele boisk, jedno do szczy- 
piórniaka, dwa do hazeny, dwa do koszy­
kówki, dwa do siatkówki, do palailla itd. 
Obok boisk do gier znajdują się skocznie 
do skoków, a przed dwoma laty rozporzeto 
budowę stadjonu sportowego, gdzie można 
uprawiać lekko-ałletykę w różnych posta­
ciach. Ponadto wszyscy uczniowie zakładu 
przechodzą obow iązkowo przysposobienie 
wojskowe.

Jednym z najważniejszych środków w y­
chowania nietylko fizycznego, ale i m oral­
nego są obozy i wędrówki wakacyjne, 
którym patronuje dyrektor zakładu, znany 
i zam iłowany turysta. Obozy urządzane by­
ty w puszczy augustowskiej nad jeziorem  
Serwy. Obficie zaopatrzony w łodzie i ka.- 
jaki, budowane zresztą w Rydzynie przez 
samych uczniów, dawał obóz uczniom w ie l­
kie możliwości korzystania z uroków cam ­
pingu. Uczniowie robili szybko ogromne po­
stępy w pływaniu i wiosłowaniu, wciągali 
się w  dłuższe wycieczki wioślarskie, naby­
wali w iele zdrowia i hartu. Obóz kończył 
się zawsze kilkudniową wycieczką w ioślar­
ską po Czarnej Hańczy i łańcuchu jezior 
puszczy augustowskiej. Piesze wędrówki 
obejm owały puszczę Tucholską, Szwajcarję 
Kaszubską, wybrzeże morskie, Góry Świę­
tokrzyskie, Sandomierszczyznę, różne oko­
lice Beskidów Zachodnich, Pieniny a nawet 
Czarnohorę i Gorgany.

Szczególnie dużą popularnością wśród 
m łodzieży rydzyńskiej cieszyły się w ędrów ­
ki wodne. Najdłuższą była jazda wzdłuż ca­
łego biegu W isły od Oświęcim ia do Gdań­
ska (około 1000 kilom etrów), Grupa kilku­
nastu chłopców przejechała z jeziora Serwy 
kanałem Augustowskim, Biebrzą, Narwią 
i W isłą do Płocka (ok. 500 km.). Inna w y ­
cieczka wiodła z jeziora Charzykowskiego 
pod Chojnicami, łańcuchem jezior Brdy, 
a następnie Brdą i W isłą do Gdańska. Dwie 
giupy chłopców przejechały cały Dniestr 
od Halicza lub Sambora do Okopów św. 
Tró jcy. Najulubieńszym jednak terenem w y­
praw były wody kresów wschodnich. Inna 
znów wyprawa odbyła się przez cały N ie­
men od Stołpców do Grodna, a następnie 
Czarną Hańczą do Augustowa. Dłuższą też 
wyprawą była wędrówka z Czartoryska na 
W ołyniu rzekami Styrem, Prypecią i Hory- 
niem do Dawidgródka, stąjl rzeką Lw ą przez 
puszczę dawidgródzką znów na Horyń, po- 
ezem —  po przewiezieniu łodzi statkiem 
do Pińska —  Jasiołdą, kanałem Ogińskiego 
i Szczarą do Słonimia, skąd jedna z ucze­
stniczących łodzi pojechała jeszcze dalej 
Szc'zarą przez Niemen aż do Grodna.

Podczas tych wszystkich pieszych i w od­
nych wędrówek chłopcy nocowali albo po 
stodołach, albo w namiotach, czasem nawet 
pod gołem niebem. Musieli znosić rozliczne 
niewygody, pokonywać niejedną trudność. 
To zżycie się jednak z przyrodą dawało im 
niezapomniane wrażenia. W ędrówki te wpa­
ja ły  w  młodzież zam iłowanie do prostego 
i twardego życia, uczyły dawać sobie radę 
w trudnych nieraz okolicznościach, wdrażały 
wreszcie do karności i samopomocy. W ią ­
zały one chłopców bardziej ze szkołą, w y ­
w ierały silny wpływ  na kształcenie się cha­
rakterów, łącizyły wreszcie chłopców silną 
więzią przyjaźni i wzajem nej uczynności.

Zwracanie uwagi na wychowanie fizyczne 
i doskonałe warunki higjeniczne nie mogły 
pozostać bez widocznych dobrych rezulta­
tów. Przeciętny wzrost i przeciętna waga 
uczniów zakładu rydzyńskiego były wyższe, 
aniżeli przeciętne uczniów tego samego w ie­
ku w innych zakładach. Sprawdzianem 
dzielności fizycznej wychowanków rydzyń- 
skich, niemniej ważnym, są wyniki zawo-

Pałac ks. Sulkowskich w Rydzynie mieści obec­
nie najbardziej postępowe ; wzorowe gimnazjum 

dla chłopców.

nia 12 września br. Zakład W ycho- 
'  /  J  wawczy „Gimnazjum im. Sułkowskich" 

w Rydzynie obchodziło dziesięciolecie 
swej działalności. Geneza tego zakładu sięga 
czasów przedwojennych. Gdy w r. 1909 zmarł 
bezpotomnie ordynat ks. Antoni Sułkowski, 
rząd pruski przejął ordynację na rzecz skar­
bu pruskiego, gwałcąc w ten sposób wolę 
twórcy ordynacji, księcia Augusta Sułkow­
skiego, jednego z najświetniejszych przedsta­
w icieli wieku oświecenia, który na wypadek 
wygaśnięcia rodziny Sułkowskich przezna­
czał dobra ordynacji na wychowanie m ło­
dzieży polskiej. Dopiero traktatem wersal­
skim zostają Polsce zwrócone dobra rydzyń- 
skie. Rząd Odrodzonej Polski uszanował 
złamaną przez rząd pruski wolę tw ór­
cy ordynacji opartą na uchwale Sejmu daw­
nej Rzeczypospolitej i stworzył „Fundację 
Sułkowskich".

Powołane przez ministra W. R. i O. P. 
przed kilkunastu laty pierwsze Kuratorjum 
Fundacji Sułkowskich uchwaliło założyć 
i prowadzić pod nazwą „Gimnazjum im. Suł­
kowskich" szkołę męską ogólnokształcącą o 
charakterze internatu, a na siedzibę szkoły 
obrano Rydzynę, dawną siedzibę ks. Suł­
kowskich.

W szystkie starania Kuratorjum Fundacji 
i dyrektora gimnazjum, którym został b. m i­
nister i długoletni wiceminister W. R. i O. P. 
Tadeusz Łopuszański, szły w tym kierunku, 
by nowa szkoła mogła stać się wzorem dla 
szkół podobnego typu w Polsce. Chodziło
0 to, by zakład dawał swym uczniom najpo­
myślniejszy rozw ój fizyczny, intelektualny
1 moralny oraz by sam stał się eksperymen­
talną placówką wychowawczo-naukową, na 
której doświadczeniach i uzyskanych w yn i­
kach m ogłyby się w przyszłości oprzeć inne 
podobne zakłady.

Odnowiony gruntownie i przystosowany do 
potrzeb zakładu zamek przekazano dyrekcji 
gimnazjum wraz z obszarem, wynoszącym 
około 40 hektarów. Obejmuje on-dziedzińce, 
ogrody, piękny stary park, łąki i laski. P o ­
siadanie takiego dużego i pięknego terertu 
nadaje niewątpliw ie wiele uroku życiu w y ­
chowującej się w zakładzie m łodzieży, a 
przedewszystkiem stwarza doskonałe warun­
ki dla je j rozwoju fizycznego.

Dla utrzymania stałego kontaktu z m ło­
dzieżą i celem dania je j rzetelnej opieki w y ­
chowawczej stworzono zakład o charakterze 
internatowym. Ustrój zakładu jako szkoły od­
powiadał gimnazjom  państwowym, przyczem 
w programach wprowadzono nieznaczne ty l­
ko odchylenia i zmiany. Aby sprostać w y­



Ofiarujemy urodę

SCWERK

zyż można urodę ofiarować? Tak! Mieści się 
ona bowiem w każdym flakonie wody do twarzy 

Scherk. Woda do twarzy Scherk nie stwarza złudnych 
pozorów piękności, lecz wywołuje nawskroś zdrowy, 

czysty, gładki wygląd skóry. Dociera do głębi porów, 
usuwa pryszcze i wszelkie nieczystości cery; przyspiesza odżywczy 

obieg krwi i wzmacnia tkanki. — &  Flakon wody do twarzy Scherk
pod drzewkiem wigilijnym -  to podarek radosny na szereg tygodni

S c h e r k
Ceny flakonów: zf. 2,3.50,6 i 12 F a c e
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rych w olbrzymiej większości wychodziŁłt
zwycięsko.

Mnogość ćwiczeń fizycznych mogłaby na­
sunąć obawy, że —  jak  to się dosyć po­
wszechnie dzieje —  sport odciągnie m ło­
dzież od pracy i życia umysłowego. Odpo­
wiednie jednak ujęcie tego zagadnienia 
sprawiło, że zjaw isko takie nie zaistniało 
w  Rydzynie. Chłopcy nie zaniedbują się dla 
sportów w nauce, a dobrzy sportowcy są 
naogół także dobrym i uczniami. Lubiąc bar­
dzo sport, traktują go jednak jako rozryw kę 
i nie osłabia on ich zainteresowania zagad­
nieniami naukowemi, estetycznemi i spółecz- 
nemi. M imo rozgrywania licznych zaw odów 
udało się wśród chłopców rydzyńskich w y ­
tworzyć i utrzymać atmosfer'^ rzetelności 
i rycerskości w  stosunku do przeciwników. 
Stała się ona przykazaniem  pilnie przestrze- 
ganem przez samych chłopciów.

Za jeden z podstawowych składników w y­
chowania m łodzieży uważa zakład w  R ydzy­
nie roboty ręczne, nie traktując ich jako 
mniej wartościowy dodatek do programu 
naukowego. Obejmują one przedewszystkiem 
roboty z drzewa i metalu, ponadto roboty 
ze szkła, a przygodnie i z innych materja- 
łów. Prócz tego uczniowie wykonują od 
czasu do czasu roboty ziemne, związane 
z urządzaniem i utrzymaniem boisk sporto­
wych. Rękami uczniów zostały wykonane 
liczne sprzęty, meble, łodzie i kajaki, oraz 
liczne przyrządy fizyczne i chemiczne, uży­
wane do nauki i przeprowadzania badań 
naukowych.

Jednem z najbardziej podstawowych dą­
żeń zakładu są starania o rozw ój indyw i­
dualnych zainteresowań uczniów. Zakład
stara się odnaleść w  każdym z uczniów tę 
dziedzinę, która go najbardziej pociąga. Za­
danie jest o tyle ułatwione, że zakład posia­
da niewielką ilość uczniów i utrzymuje sta­
ły kontakt z nimi. Zachęcając uczniów do 
wykonywania prać indywidualnych, nie uży­
wa zakład żadnego przymusu. Rezultatem 
tej w łaściwej metody jest wybitna samorzut- 
ność i zapał, z jakim  chłopcy garną się 
do pracy.

W śród  stawianych przez zakład postula­
tów wychowania moralnego na pierwszy plan 
wysunięto postulat wykorzenienia z psychiki 
m łodzieży tkwiących w niej nieraz głęboko 
i silnie zastarzałych wad: lenistwa .gnuśności 
i niechęci do wysiłku, zwłaszcza w ytrw ałe­
go. Na każdym kroku zakład stara się w dro­
żyć m łodzież do pracy i rozm iłowania 
w  życiu pełnem wysiłku i walki. Drugim  za­
sadniczym postulatem —  to wytępienie
w psychice uczniów wszelkiego kłamstwa, 
a wyrobienie w  nich ukochania prawdy, by 
na całe życie pozostała zasadniczą cechą ich 
słów i czynów.

N iedługo trwa „eksperyment rydzyński", 
lecz już obecnie widoczne są jego rezulta­
ty. Zakład stara się śledzić baćznie dalsze 
losy byłych rydzyniaków, którzy zresztą sa­
mi nie zryw ają  kontaktu z Zakładem po 
jego opuszczeniu. Jedną z form  stałego kon­
taktu jest korespondencja, którą ogromna 
większość byłych uczniów utrzymuje z dy­
rektorem Zakładu i poszczególnym i profeso­
rami. W idocznem  ogniwem, łączącym w y ­
chowanków gimnazjum jest założony „zw ią ­
zek byłych rydzyniaków ", którego zadaniem 
jest podtrzymanie tej łączności i utrzymanie 
społeczności rydzyńskiej na wysokim  pozio­
mie m oralnym  i ideowym  oraz rozw ijanie 
w niej ducha ofiarnej i twórczej służby spo- 
łeczno-narodowej.

Powołana do życia wolą twórcy ordynacji 
ks. Sułkowskich z przed blisko dwu w ieków 
i rozporządzeniem  Rządu Polskiego w P o l­
sce Odrodzonej „Fundacja Sułkowskich" do­
brze spełnia swe zadania.

D r, M.



.. ,to  Jeftt —
a,. « - *

l a n t  k r a k o w s k i c h

. „ „ ccho.Ui p w »  ? !“ »-

■ ■  ^ f e ^ Ś ^ ^ C ' dKCT'“ ’ ■ nie
•  ź M T S S f t  S Ś Ś ^ S S r  o ^ e„in  J j g - . f S S i ” ! ę

__ Basiu! Basm- |  3 zdziw iony — »  w  korespondenci - w iew iórki,

•“ r S r S ^ t ó e  s t ^ « a o | 'V S S w «  $ £ » » $  ś s

ciaga ^ i ° S c a . . .
drżąc* dion



n » ł » l i \ Y  K i v  f i iY i
.•

i'

dy dawniej cale w ieki składały się na 
stworzenie czegoś n iezw ykłego — wspa­
niałego gmachu, ogrodu czy rzeźby —  

rlzi.ś cuda techniki rodzą się z dnia na dzień:
' trzeźwym XX wieku fabryku jem y cuda 
la poczekaniu, seryjnie... Nic też dziwnego, 
ie wobec dużej „podaży " tych nieprawdo- 
jodobnych wyinalazików, odkryć utul. cena ich 
macznie spadła! Dla najbardziej wspania- 
ych izdobyczy XX  w. —  radja, telefonu, sa- 
nolotu, promieni Roentgena, .balonów stra- 
osferycznyoh i tylu innych —  nie odczu­
wamy już należnego szacunku. Przypom ina­
ny dzieci, którym powiedziano, że święty 
Miikołaj, to wcale nie starzec z siwą brodą, 
tylko poprostu ojciec czy matka, czy ktoś 
z rodziny, k tóry  przynosi prezenty: dziecko 
traci wtedy w iarę w rzeczy n iezw ykłe wo- 
jóle, i jest przekonane, że tak, jak tym .ra­
sem, tak i w każdym  innym zostało oszu­
kane. W praw dzie nie tw ierdzim y, że Mar- 
joni, Piocard ozy Edison, to  oszuści, ale nie 
jmoc jonujem y się tem wszystkiem tak, ja.k- 
by właściwie te odkrycia na to zasługiwały. 
Jesteśmy zblazowani...

Jest to sytuacja bezwzględnie przykra, 
gdyż pokazano nam, że wiedza ludzka 
i przemyślność sięga ogrom nie daleko, że 
zdoła wszystko wytłumaczyć, wszystko w y­
jaśnić, wszystko rozłożyć swym skalpelem 
na części i pokazać m aszynerję świata. Cóż 
nam jednak wkońcu p rzy jd zie  z  tego wszyst­
kiego, gdy n ie .będzie na świecie już tajem ­
nic, gdy mic n ie zdoła nas wzruszyć, gdy 
każde zjaw isko będziem y m ogli z łatwością 
zbadać i zrozum ieć? Stracimy wtedy ten o l­
brzym i „rezerw uar" złudzeń, wzruszeń, ja ­
kim właśnie są niewiadome w życiu. Może 
będziem y przypom inać bohatera powieści 
„E w a  przyszłości", pióra słynnego tw órcy 
„A xela “  hr. V illiersa de l ‘ Isle Adam, który 
zraziwszy się do sw ej ukochanej i s tw ier­
dziwszy, że jest ona istotą głupią, pustą 
i złą, prosi swego przyjacie la  „czarodzieja 
z Menlo P ark " Tomasza Alvę Edisona, aby 
skonstruował mu robota, —  przepraszam za 
użycie tego mało uroczego i tryw ialnego 
słowa w  odniesieniu do kobiety! —  k tóryby 
zastąpił mu ową żyw ą ukochaną. Dojdzie 
może do tego, że najbardziej tajemne, oso­
biste i czułe dziedziny życia będą posługi­
wały się mechaniką, wynalazkam i i odkry ­
ciami uczonych. Idąc tak krok za krokiem  
z postępem, w łaściw ie tylko my sami, ludzie 
żywi, pozostaniemy wielką zagadką: reszta 
będzie już zbadana, sklasyfikowana i od ło­
żona „ad acta". M iejm y jednak nadzieję, że 
nie nastąpi to zbyt prędko...

.Siedem- cudów świata... Gzemże przeszłe 
generacje tak bardzo się zachwycały, że na­
dały mu nazwę „cudu"? Cuda te pochodzą 
z czasów starożytności, .a cudowność ich 
polegała zarów no na technicznej, jak też 
artystycznej doskonałości. Postarajm y się 
porównać te cuda światu antycznego z cu­
dami naszej ery, aby zobaczyć jaka dzieli 
nas przepaść jeże li chodzi o faktyczne zd o ­
bycze techniki i  punkt w idzenia na te rze­
czy. W  swej kolejności siedem cudów świata 
zwały się: piram idy egipskie, wiszące ogrody 
•królowej Babilonu Semiramidy, świątynia 
Artem idy w  E fezie, irzeźba F idjasza przed­
stawiająca Zeusa O lim pijskiego, mauzoleum 
w7 Halikarnassos w Małej Azji, kolos rodyj- 
ski, latarnia marska na wyspie Faros. N ie­
w iele stosunkowo posiadamy bliższych w ia­
domości o tych siedmiu cudach świata: le ­
genda, fantazja spowiła je  w  szatę nierealną, 
a ilustracje o w iele w ieków  późniejsze dają 
ty lko mętne i m ało w ierne wyobrażenia 
o ich wyglądzie. Możnaby te wspaniałości 
techniki i sztuki odtworzyć na podstawie

18-AS

późniejsyzch wykopalisk, odkryć i drogą 
analogji: dodajmy, że ogrody Semiramidy, 
żony króla Nimisa powstały 2.000 lat przed 
narodzeniem Chrystusa, że świątynia w E fe ­
zie została spalona w  r. 336 przed Chr. przez 
Herostrata, który zyskał sobie tem przysło­
w iową sławę, gdy temu samemu losowi ule­
gło mauzoleum w Halikarnassos w r. 334. 
Słynny kolos rodyjski poświęcony Heliosowi 
zrobiony był ze spiżu, i powstał ok. 290 r. 
przed Chr., kosztow ał zaś 300 talentów, po­
siadał wysokość 32 m etrów, a o jego w ie l­
kości pouczyć może fakt, że gdy w r. 672 
zbierano szczątki posągu, przew ozić je  mu­
siało aż 900 w ielb łądów ! Jedynie o w ielko­
ści piramid egipskich możemy się dokładnie

i naocznie przekonać, gdyż w większości 
istnieją po dziś dzień, budząc w  dalszym 
ciągu zachwyt ludzki. Najwyższa z tych pi­
ramid, Cheopsa, posiada wysokość 146 ni, 
a podstawę 233 metrów w  kwadracie. Oto 
kilka szczegółów o siedmiu cudach świata. 
Jakże one jednak tracą na swej tradycyjnej 
wielkości, gdy porównam y je z dzisiejszemu 
cudami techniki budowlanej, gdy zestawimy 
je z giganty,cznemi rozm iaram i nowocze­
snych drapaczy chmur, przeróżnych tam ob­
serwatoriów  itd. Ów „k o lo s" rodyjski lub 
owe piram idy nikną jak ziarnko piasku w o­
bec granitowej skały w porównaniu z choć­
by w ieżą  E iffla , Zbudowaną w r. 1900, a 'ma­
jącą wysokość przeszło 300 m etrów (koszt

Oinzan do unzgsttlc&!
17.000 mężczyzn i kobiet w Polsce, a więcej niż 
mil jon dotkniętych wypadaniem włosów w całym 
świecie, zwracało się do mnie o dostarczenie od­
powiedniego środka, jak różne pomady i mydła 
etc. Anny Csilłag. Często miałem sposobność spraw­
dzić, że z powodu nieświadomości albo zaniedba­
nia już od dzieciństwa zaczyna się powolne za­
mieranie korzonków włosowych, następnie zanik, 
aż wreszcie pomoc jakakolwiek jest spóźniona.
A przecież ładne włosy są i będą zawsze najwspa­
nialszą ozdobą człowieka i utrata ich może na 
każdym kroku psuć radość życia i utrudniać po­
wodzenie w  obranym zawodzie.

By tego uniknąć, należy, skoro tylko dadzą się 
dostrzec pierwsze oznaki niedomagania włosów, 
jak wypadanie, łupież, kruchość i rozszczepianie
się lub przedwczesne siwienie — przesłać mi trochę wyczesanych osta!nio 
włosów, celem zorjentowania się

bezpłatnie i bez zobowiązania, 
jak  należy je pielęgnować.

Dalsze zaniedbywanie jest wprost nie do usprawiedliwienia, nawet 
wtedy, gdy się już wszystko próbowało i gdy nie chce s'ię zgóry wy 
dawać, na ten cel więcej pieniędzy.

Nie będzie kosztować to ani grosza,
by raz wreszcie stwierdzić, co włosom dolega.

I nie wolno dać sobie wmówić, że niedomaganie włosów jest dzie­
dziczne i że niema na to rady, bo jest to dowodem nieświadomości i nie­
dbalstwa. Nikt nie musi wyłysieć, jeżeli wcześnie temu zapobiega, a si­
wizna nie jest przywiązana do wieku. Należy jednak na włosy dziecka 
już od pierwszej chwili uważać i pielęgnować, a będzie ono zato
w  przyszłości wdzięczne.

Proszę zatem 'an i dnia dłużej nie zwlekać, tylko odpowiedzieć na po­
niższe pytania, na które stosownie do życzenia załatwię.
Imię i nazwisko: .......................................................................................................
Adres: .................................... ..........................................
Zawód: .......................................................  W iek
Czy włosy wypadają? Czy się pokazuje łupież?
Czy skóra na głow ie jest wrażliwa?
Czy włosy są tłuste czy suche?

(Załącz 25 gr. w  znaczkach pocztowych na odpowiedź).
Na powyższe pytania nalleży dokładnie odpowiedzieć i wycinek ten 

wraz z kilku w  ostatnich czasach wyczesanemi włosami przesłać do firmy

Anny csiliao -  Kranów, na Grodnu nm

NAJLEPSZY PODAREK GWIAZDKOWY, TO ODBIORNIK RADJOWY
Grudzień jest miesiącem podarków. Z w y­

czaj ten przyczyniający się do zwiększenia 
radości życia codziennego, pielęgnowany 
jest od dawna, tradycyjnie utrzymywany 
po dziś dzień. Gwiazdka, Nowy Rok —  oto 
dni składania sobie nawzajem  drobnych 
upominków, dni radości nie tylko dla dziat­
wy, ale i dla starszych.

Sztuka wybrania odpow iedniego prezentu 
nie jest rzeczą łatwą. W szystkie zagranicz­
ne czasopisma przepełnione są w  grudniu 
radami, jak wybrać najlepszy prezent sto­
sowny do wieku, zamożności, jak wybrać 
prezent gustowny, taki, który sprawia p rzy­

jemność nie tylko drogiej nam osobie, ale 
taki, któryby dobrze świadczył o smaku 
kupującego.

Od czasu istnienia radja jednym z naj­
piękniejszych prezentów jest zawsze odb ior­
nik radjowy. Jest to prezent trwały, zapew 
niający przyjemność nie tylko w  tym m o­
mencie, kiedy się go otrzymuje, ale pogłę 
biający tę przyjemność z każdym dniem i z 
każdym wieczorem.

Każdy kto chce wybrać dobry prezent —  
winien pamiętać, że najlepszym podarkiem 
gw iazdkowym  jest odbiornik radjowy.
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P o w y ż e j: N a jd łu ż s z y  m ost na św ie c ie  w S a n  
F ra n c isco , zb u d o w a n y  kosztem  7 7  m iljonów  

d o la ró w .

N a  p ra w o : A p a r a t  f ilm o w y o n a jw ię ­
k sze j s o c ze w ce  na św ie c ie , k tó ra  w a ż y  
25  funtów . O b o k  o lb rzy m ie j so c ze w k i 
w id z im y  d ru g q  m n i e j s z q ,  u ży w a n q  
w „ n o rm a ln y c h "  a p a ra ta c h  film o w ych .

budowy 6,500.000 lr.), ważącą dziew ięć mi- 
I jonów  kilogramów, lub z słynnym „E m ­
pire Building" w Nowym  Jorku, o 100 
piętrach i 300 metrach wysokości! Zresztą 
musielibyśmy wyliczyć tutaj kilkaset „cu ­
dów " większego i mniejszego kalibru, aby 
dać wyobrażenie o współczesnej technice po­
dając ehoóby tytko >suche cy fry  i daty. P o ­
przestańmy tylko na tych, które w chwili 
obecnej należą naprawdę do .największych 
zdobyczy techniki ludzkiej tj. na najdłuż­
szym moście San Francisco, najw iększej so­
czewce, największym  samolocie pasażerskim, 
największym  aparac|ie Roętgena, najw ięk­
szym zwoju kabla, najdłuższych szynach 
świata. Najdłuższy na świecie most w San 
Francisco kosztował 77 milj. doi., najw ięk­
sza soczewka kinematograficzna specjalni '

P o w yże j od lew ej: O to  n a jw y ższe  b u d o w le , ja k ie  k ie d y k o lw ie k  stw o rzo n e  z o s ta ły  rękq  lu d zk q  —  w ie ż a  B a b e l (w edług s ta re g o  
s zty ch u ),_ któ re j d o k ła d n e j w y so k o śc i n ie  m ożem y o c zy w iśc ie  o z n a c z y ć , w ie ża  E iff la , w y so k o śc i p o n a d  3 0 0  m, 1 0 2 -p ię tro w y „E m p ire  
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skonstruowana na koronacją króla Jerzego 
VI w r. 1936 przez wytwórnię Dallmeyer w 
Angłji, waży 25 funtów, podczas gdy zw y­
kła soczewka kamery film ow ej posiada, wa­
gę czterech uincyj. Dzięki tej właśnie so­
czewce można obraz powiększać dwieście- 
krotnie, a dopuszczalna odległość zdjęcia 
wynosi aż całą milę! Jeżeli chodzi o naj­
większy samolot pasażerski świata, to an­
gielskie towarzystwo „Im peria l A irw ays" bu­
duje ich aż 14. Każdy ż  nich ważyć będzie 
20 tono, szybkość maksymalna samolotów 
wynosić będzie przeszło 200 mil na godzinę. 
Samoloty zaopatrzone w cztery m otory po­
siadać będą siłę 3400 HP., a będą mogły 
bez lądowania przebywać przestrzeń 1.000 
mii. Czterdziestu dwu pasażerów poza załogą 
złożoną ,z pięciu osób będzie wygodnie po­
dróżowało w tych latających gigantach. N a j­
większy aparat Roentgena znajduje się 
w szpitalu St. Bairtholomew w Londynie słu­
żąc do leczenia raka. Zoslał on skonstruo­
wany przez zakłady ,, M et ropo I ita n - V ick o r 
Electrical Company" w Tra ffo rd  Park, Man­
chester, kosztował zaś 30.000 f. sztetrl. Siła 
tego aparatu .wynosi 250.000 do m iljona 
wolt, waży on zaś w ięcej jak 10 tonu, w y­
twarzając prom ienie silniejsze, niż te, które 
dać m oże 100 gram ów  radu! Choćby nie 
wszystkie podane szczegóły odpowiadały zu­
pełnie prawdzie —  nawet uczonym zdarza 
się nieraz, że entuzjazm dla nowego arcy­
dzieła techniki zbytnio ich „pon iesie" —  to 
i tak mogą nas one zorjentować co do w ie l­
kości i siły aparatu. .Powracając wkońcu do 
wyliczenia współczesnych cudów świata, 
wspomnijmy jeszcze o najdłuższym  kablu 
świata długości 7 i pół m ili ang., a gru­
bości 4 i pięć ósmych cala.

Olbrzymi ten zw ój kabla nie posiada spo­
jeń, jest zrobiony z jednego kawałka, a wa­
ży 57 tonu' Pendant tego olbrzym iego kabla 
są najdłuższe szyny na świecie, długości 120 
stóp, znajdujące się na lin ji należącej do 
London & North Eastern Railway Co w oko­
licy Peterborough w Anglji, gdzie przebie­
gają ekspresy z szybkością 90 m il na godz. 
Chodziło w tym wypadku o stworzenie mo­
żliw ie długich szyn bez spojeń, co wpływa 
na zmniejszeniu wstrząsów pociągu.

Tak wyglądałyby ważniejsze cuda współ 
czesncj techniki. Zadziwiają swą wielkością, 
precyzyjnością: nowym cudem techniki bę­
dzie wystawa światowa w N. Jorku w r. 1939. 
Jak widzim y, antyczne siedem cudów świata 
należy do przeszłości, a nowe świadczą 
o tem, że dzłowick wnosi w życic coraz to 
nowe zdobycze swego genjusza.

Jan Malcszcwski.
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Rok 1901...
Po posępnych, brudnych uliczkach Easl 

Side, najbiedniejszej dzielnicy New-Jorku, 
włóczy się chudy, obszarpany chłopak. W łó ­
czy się od szynku do szynku, od golarni do 
golarni, przystając wszędzie na chwilę, by 
zaśpiewać piosenkę. Ma m iły głos, zna spo­
ro różnych m elodyj. więc tu i ówdzie rzuci 
ktoś cenła lub dwa. Żebraczy ten zarobek 
jest podstawą bytu małego sieroty, który ja ­
ko całą spóściznę po ojcu emigrancie ro­
syjskim, otrzym ał parę książek w  niezna­
nym, słowiańskim pisanych języku. Lecz 
żyć trzeba —  trzeba więc śpiewać po knaj­
pach i fryzjerniach.

Rok 1905...
W  tłoku eleganckich kabrjoletów, powo- 

zików  i dorożek na Piątej Avenue przem y­
ka się zamorusany gazeciarz. Czepia się 
resorów łandar, wskakuje na stopnie karet.

—  New York Times! Daily News! Morning 
Post! Ty lko dwa centy! W o jn a  rosyjsko- 
japońska! Nadzwyczajny doda....!

Chudy chłopak ma dosyj tej pracy. De­
nerwują go ryczące, nowomodne automobile, 
męczy całodzienne wykrzykiwanie. T o  już. 
na szczęście, ostatnie dwa tygodnie. Za pół 
miesiąca ma być przyjęty na pikola do baru.

W  dwa lata potem jest już kelnerem w 
restauracyjce na Pell Street, w  chińskiej 
dzielnicy San Francisco.

Korzystając z przerw w usługiwaniu, pod­
chodzi do orkiestry, by przy je j akompa- 
njamencie zaśpiewać jakąś modną piosenkę 
M łodzieniec ten nazywa się Irving Berlin. —  
Ma ładny głos i jest przystojny, a więc łu­
biany przez publiczność. Jest fkoleżeńsjki, 
a co za tem idzie popularny wśród perso­
nelu: kelnerów i muzykantów. Jeden z tych 
ostatnich, pianista, pomaga mu nawet w 
układaniu 'piosenki zatytułowanej: „M ary­
sia ze słonecznej lta lji“  »). Otrzymują za to 
od właściciela lokalu po 33 centy dla każ­
dego. T o  honorarjum zniechęciło zapewne 
Berlina, gdyż dopiero po trzech latach za­
biera się do komponowania nowej m elod jiz ). 
Leeż znów spotyka go zawód. Rytm za śmia­
ły, przynajmniej w usząch ówczesnej pu­
bliczności, brak słów do śpiewania refrenu, 
rokują generalną „k lapę". Gdyby nie skrom­
ny praktykant z sąsiedniej apteki, na tem 
skończyłaby się muzyczna karjera Irvinga 
Berlina. Dzięki jego namowom Berlin pra­
cuje dalej przez parę miesięcy, zm ienia i po­
prawia, aż trafia na refren: Chodź i posłu­
chaj! Come on and hear! Come on and 
liear!".

I tak, w roku 1911-yin, powstaje najpo­
pularniejsza chyba piosenka świata.

Z San Francisco, przez Chicago, teatry 
New-Jorku i kabarety BroadwayTi wędruje 
„A lexander‘s Ragtime Band" do Paryża. — 
Stąd, już jako „L e  pas de l‘ours“ docjiera 
przez W iedeń do Warszawy, by zbierać 
oklaski w  operetce „Jedynaczka króla 
szmalcu".

M elodja ta nie zeszła z repertuaru przez 
prawie lat 30-ci. Wydana w  2,000.000 egzem­
plarzy, setki razy nagrywana na płyty prze­
trwała do dziś. Przyniosła Berlinowi nie ty l­
ko 100-dolarową posadę w' firm ie wydaw-

*) „M a r ie  from  sunny Iita ly ".
5) „A le x a n d e r  atnd h is R a g tim e  V ‘ioliT]“ .

nictw muzycznych; była bowiem pierwszym, 
największym  może ze wszystkich, kro 
kiem ku kar jerze

Nadchodzi rok 1913 —  epoka turkey-tro- 
ta i publicznych dancingów. Yaiiikesi, bez 
różnicy wieku, pochodzenia, stanowiska 
i majątku wyłamują się i trzęsą w takt mu­
rzyńskiego rytmu.

Słynny amerykański pisarz Rupert Hug­
hes tak opisuje przedwojenną rolę tańca3): 
„T o  ludzkie zbiegowisko... podobne było 
do jakiejś dzik ie j hordy, odpraw iającej 
przedwiosen.ne orgje. A rozpustne to bar­
barzyństwo nabierało tem silniejszego w y­
razu, że m iało m iejsce na Broadway u, w 
najwiiększem mieście kraju, k tóry  m iał pre­
tensję, że jest najbardziej cyw ilizowanym  
na świecie..."

W  tym czasie Irwiing Berlin tworzy sporo 
kom pozycji, które lansuje nowo-odkryty 
pieśniarz o uczernionej twarzy —  Al Jol- 
son. Dopiero na rok przed końcem w ielk iej 
wojny Ameryka wysiała swych żołn ierzy do 
Europy. Pojechał z nimi też i, zwabiony 
pro-francuSką .propagandą Irv iog  Berlin. 
W róc ił po kilku miesiącach jako sierżant. 
Mimo trudów' koszarowego życia, mimo ćw i­
czeń i marszów, mimo grozy ostrzeliwanych 
okopów  —  potrafił nadal tworzyć swoje 
piosenki.

Lata powojenne były okresem odprężenia 
nerwowego dla Ameryki. Życie kulturalne 
artystyczne i towarzyskie powraca do nor­
my z przed paru lat. Na nowo otwarte ka­
barety i świeżo zorganizowane orkiestry 
lansują przeboje o charakterze sentymen­
talnych ballad.

W  music-hallu Z ieg fe lda  w’ystępuje, de- 
bjutująca podówczas, dziś słynna na cały 
świat orkiestra taneczna Paul‘a W hitenian‘a. 
Gra ona najnowszy Utwór Iirviing‘a Berlin ‘a: 
„P iękna dziewczyna podobna jest do rnelo- 
d ji“ . A pretty girl is like a m elody", grana 
później w film ie „K ró l Kobiet".

Popularność i sława pociągają za sobą 
dobrobyt.

lrving Berlin zaczyna się dorabiać. W y ­
kupuje akcje spółki wydawniczej, w której 
pracuje od lat. Pow oli staje się je j udzia­
łowcem, wreszcie właścicielem „Irwing Ber­
lin i t. d.“ . W  tym czasie poznaje pannę 
Ellin Maokay, córkę ,k ró la "  kabli telefo­
nicznych. M iljoner niechętnem okiem pa­

trzy .na zaloty, .niezbyt jeszcze bogatego mu­
zyka. Grozi wydziedziczeniem  i, na w ia­
domość o ślubie córki, o ficja ln ie wypiera 
się je j. N ie można powiedzieć, aby 
młoda para bardzo przejęła się ojcowskim  
gniewem. Beztrosko podróżują po Europie. 
Po pow rocie Irv ing Berlin reorganizu je swą 
firmę. A w dniu, w którym osiąga pierwsze 
20,000.000 majątku przyohodzi ma świat je ­
go syn. I wszystko jest, jak mówią Am ery­
kanie: 0 ‘Kay. Teść przywrócił do łask mar­
notrawną córkę, sypią się zamówienia, f ir ­
ma świetnie prosperuje.

Jedno jest tylko przykre to, że reporterzy 
wdzierają się wszędzie.

Dziennikarze podnosili w ielki lament ko­
mentując fakt, że Berlin mie zna nut, i zale­
dwie słabo gra na fortepianie.

Oto, co im odpow iedział:
„W  czasach, gdy zaczynałem kom pono­

wać, przychodziło do wydawcy wielu ludzi. 
Chcieli oni wydrukować swe piosenki. Lecz 
żaden z nich .nie tylko, że nie znał nut, ale 
nawet nie um iał podpisać swego nazwiska. 
Oni mieli melodję w swych sercach, a tylko 
ło było w ażn e"!

W  jak iż więc sposób dawano sobie z nie­
mi .radę?

„K ażdy wydawca miał zawsze pod ręką 
pianistę, który grał i zapisywał słuchaną 
piosenkę. Gdyby mie było  owych piani­
stów —  ciągnął z uśmiechem Irving Ber­
lin —  prawdopodobnie i ja musiałbym nau­
czyć się czytania nul".

Kom pozytor nic znający nul, to paradoks, 
który tylko w rzeczywistości mógł się zda­
rzyć.

Lata 1928— 1934 poświęcił Berlin pracy 
przy komponowaniu kom edyj muzycznych. 
Ze znanych w Polsce mamy tu foxtrot?a 
„Ach, gdybym to ja m ógł". „ I  never had a 
Manee" —  wchodzącego w skład „żelazne­
go " repertuaru Tadeusza Olszy.

W  roku 1935-ym spotkał się lrving z F re­
dem Astaire‘m.

Do jego film ów  napisał sporo piosenek, 
a każda z nich przyniosła obu artystom 
pełny sukces. Melodje te, z film ów  „P an o­
wie w cylindrach" i „Błękitna parada" są 
wszystkim dobrze znane. „W  siódmem nie­
bie", „Tańcz mój zlo ty", i „Potańczym y je ­
szcze ten raz" były przez długi czas prze­
bojami.

—  Kom ponowanie m elodyj nagiętych do 
wymagań tekstu nie przedstawia dla Berlina 
żadnej trudności. Sam zawsze pisze słowa 
do swych piosenek, zaczynając kom ponowa­
nie od jednego, przewodniego zdania. Cza­
sem wystarczyło jedno słowo, by pobudzić 
jego zapał twórczy. Tak, na,przykład, było 
ze słynnym „The Piccolino".

Wspominałem, na początku mego felje- 
loinu, o pomocniku z apteczki w chińskiej 
dzielnicy San Francisco. Podobnie jak Ber­
lin i on zirobił karjerę, w innym nieco k ie­
runku. Jest obecnie vice-prezcsem w ytw ór­
ni 20-tli Celi tury Fox. Z Irv ing ‘iem łączy go 
nieprzerwana od lal przyjaźń. To  też nie 
należy się dziwić, że zrealizował dwa f i l ­
my poświęcone Berlinowi. Pierwszy, to 
„Św iatła bulwarów", drugi „Szalony chło­
pak". Ten ostatni jesl może tem ciekawszy, 
że stanowi przegląd chronologiczny piose­
nek „O jca jazzu", najsłynniejszego kom po­
zytora jazz ‘owego świata. W  oryginale film  
len nosi tytuł „Alexanders Ragtime Band" — 
zaczynia się bowiem i kończy tą piosenką.

Najnowszym  utworem Irv in g ‘a Berlin'a 
jest „„Zakochana Pan i" z Fred AstaireTn 
i Ginger Rogers.

3) Rlipent Hughos; „Co ludnie powiedzą".

Do nas dochodzą tylko słabe echa arty­
stycznych wydarzeń śiwiata. W szędzie bo­
wiem jazz uznany został na sztukę, i w y­
walczył sobie praw o obywatelstwa w dziale 
muzyki. Nie .możemy jeszcze słuchać m uzy­
ki tanecznej bez pląsania i podrygiwania 
w je j taki. Inaczej jest w Ameryce. Tam 
600 piosenek Irving ‘a Berli,n‘a uznano za 
narodowy dorobek artystyczny. Najlepiej 
o tem świadczy to, że niikoimu nieznany 
chłopak, k tóry  nawet nie znał nut, potra­
fił od gazeciarza dojść do mil jonow ej fo r ­
tuny.

Wacław  Podliorski-Okołńw.

20-AS i f i / N n  T T  | |  m u  G in g e r  R o g e rs  i F red  A sta ire  w  c z a s ie  p ró b y  z  lrv in g iem  
# « 1  w l . A l / l i  B erlin em , tw órcq ilu stra c ji m u zyczn e j d o  s ły n n e g o  film u. V
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/''/'V rzed w ieczorem  doktór Brzoza wstał
( J  /. łóżka ustawionego w mrocznym ka 

cie chaty. Na podłodze leżały ukosami 
jasne smugi słonecznego światła, po śclianie 
pełzał drżącym ruchem pręgowany cień 
nioskitiery. W iatr musiał poczynać się za 
oknem.

Doktór .siadł przy stole. Rysował paznok­
ciem po powierzchni drewnianego blatu, po 
konturach tłustych i wypalonych plam. 
Z odwiniętych .rękawów bluzy brudnej i zn i­
szczonej wyziera ły .muskularne ramiona
0 żółtawej skórze. Chuda szyja, pokryta 
szarym, dawno nie ogolonym  zarostem, za­
kończona była dużą głową o czole sze.ro- 
kiem i mocno sklepionem. Brunatna cza­
szka przeświecała z pod pasm złotawych, 
rzadkich włosów. —  Doktór Brzoza przy­
mknął oczy, ale prawa dłoń nie spoczęła 
ani chw ili po stole, .niespokojna, jakby od­
dzielona od reszty ciała, zastygłego, zam y­
kającego spokój w zarysie przygarbionych
ramion.

Dziewczyna murzyńska nuciła za oknem 
cienką, monotonną melodję, przeleciał me­
taliczny szelest liści kw itnącej czeremchy
1 zcichł. Doktór pochylił głowę i Oiparł czo­
ło o chropowatą krawędź stołu. O tej po­
rze wspomnienie Ew y przerastać zaczynało 
Wszystko, cokolw iek zdarzyć się m ogło 
w jego dzisiejszej rzeczywistości.

O tej porze z myślą o Ewie ścierała się 
świadomość własnego niedołęstwa. Jak dłu­
go jeszcze nie będzie umiał zdobyć się na 
siłę dalszej wędrówki? Tkw ić  tu na skraju 
rzeki, leczyć m urzynów z w ioski przybrzeż- 
»e j,  pić i nienawidzieć życia, co się wokoło 
rozw ija ło, a od którego odgradzał go smu­
tek .nieustępliwy, a rów n ie cenny, jak pa­
mięć Ew y —  to  była dola, na którą sam 
się skazywał. —  W yschło w nim  źródło czy­
nu. Inni biali w ydobyw ali z tej ziemi bo­
gactwo i siłę, tw orzyli życie, w alczyli o nie, 
ratowali je, gdy było zagrożone. A le nie 
'mieli tej wiedzy, co 011. Zam ierzona w łóczę­
ga urwała się niemal na początku. Nie miał 
już sił, tak jak zamierzał, objeżdżać osiedla, 
leczyć, badać klimat, zakładać stacje do­
świadczalne. Przeceniał poprostu swą wolę. 
Okazało się, że cios. jak i go dotknął, znisz­
czył go gruntowniej, niż 011 sam sądził.

Doktór,'’ dźw ignął się od stołu. W yszedł 
Po^a zasłonę. Pod  liściastym dachem w eran­
dy służąca murzyńska, Malua, pochylona, 
plotła jakąś matę. Nuciła cicho. Patrzył 
chwilę na gładkie obnażone plecy dziew ­
czyny, ponsowe usta i jędrne ramiona. P rze ­
szedł obok, bezwiednym ruchem dotknąw­
szy ich gorącej aksa.miit.nej skóry, jak sa­
mego życiia. Malua wyprostowała się pod 
tem dotknięciem. Doktór dawno odszedł już, 
a ona siedziała brązowa, .nieruchoma jak 
Posąg, lśniąca, do bioder owinięta spłow ia­
łym perkalem...

Doktór Brzoza minął żyw opłot. Stał chw i­
lę patrząc, jaik na połyskującą wodę rzeki, 
szklaną gładziznę, padającą z nad dalekich 
" ‘zgórz blaski zachodzącego słońca. Moskity 
brzęczały żałośnie i cięły wściekle; nie opę­
dzał się .im nawet, odrętwiały. Siwe dymy 
snuły się leniw ie wśród .brunatnych kopula­
stych chat na drugim  brzegu czeki. Ludzie 
z w ioski budowali tę k  a s b ę, ludzie, k tó­
rych Brzoza leczył —  z nudów. Żył zresztą 
W ciągłym  strachu, że wkońeu zdarzy się 
Potrzeba jak iejś operacji, a wtedy on, do­
skonały chirurg, będzie .musiał patrzeć bez­
radnie .na chorego. Operacji już bowiem nie 
dokona nigdy. Nie dokona je j nawet na 
Zwierzęciu!

Na zwalonym  pniu nad rzeką, Camp i De 
J*ruhajux gestykulowali zawzięcie. Miał ich 
Jdż dosyć, tych zw arjow anych tropicieli żu­
ków razem z ich preparatami. Gdyby nie 
"'liisky, .której .mieli w ielk ie zapasy, zapro­
ponowałby im wprost, by się przenieśli do 
"Miej chaty, choć w tych stronach był jedy- 
"ym  białym. —  Idąc sj.arał się ominąć przy­
rodników, ale ci go już dostrzegli. De Bru-
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lraux mały, czarny, wysuszony, wstał. Duży 
Camp tkwił na pniu. Zawołał:

—  Hoo! Doktorze, prosimy do nas!
Brzoza skierował się ku nim. Daleko na

wzgórzach czerniały lasy, niebem płynęły 
śniegi obłoków. Niedługo zaczną padać de­
szcze, okolica zmieni się w jedno wielkie 
bagno. W tedy  febra pewna. Gdyby chciał 
stąd wyruszyć, wieś dałaby mu tragarzy. 
W ystarczy brzegami rzekł dotrzeć do bru­
dnej faktorji, gdzie siedzi trzech wiecznie 
przerażonych Francuzów i gdzie dochodzi 
zadymiony, cuchnący parowiec. Stamtąd już 
•niedaleko do m orskiego brzegu. Brzegiem 
idzie lotnicza linja. Możnaby wrócić do k ra ­
ju. Cóż, kiedy wszędzie czeka pustka...

Camp złapał żuka. Trzym ał go właśnie 
w ielk im  i wskazującym .palcem, odw róco­
nego żółtym  podbrzuszem do góry i prze­
bierającego łapkami, gdy zdaleka napłynął 
dźwięk cichy, jak brzęczenie moskila. Do­
któr Brzoza oderwał w zrok  od swych żół­
tych, popękanych butów, spojrzał wgórę. 
W cięły wysoko w niebo, m iędzy krwawymi 
Obłokami pław ił się w soku zorzy srebrny 
samolot. Położył się ma wirażu i spływał ła­
godnie. Brzoza unióisł brwi, zdziw iony. Nie 
mogła to być maszyna li.nji francuskiej, 
brzeg morski zbyt jest. stąd oddalony. Pod 
ukośnem słońcem zniżała lot. Camp przestał 
się zajm ować żukiem, cisnął go w trawę 
i patrzył. Obok De Bruhaux ze śmiesznie za­
dartą głową.

Samolot zatoczył .kitka kręgów  coraz n iż­
szych, Camp wzruszył ramionami.

—  Szuka miejsca do lądowania —  o- 
rzekł.

Brzoza obrzucił krótkieni spojrzeniem 
wzgórza.

-—  Do djabła —  pomyślał —  przecież na 
tym terenie nie wyląduje. Kark sobie skrę­
ci. Tak: podchodzi do lądowania!

Zanim zdążył cokolw iek powiedzieć, sa­
m olot pikował już, łagodnie z początku, 
potem coraz stromlej. Motor hu cz^  nie 
zamknięty, szybkość wzrastała. Zamilkli 
wszyiscy trzej. Bruhaux m ruknął coś zdła­
wionym głosem  i ucichł. Camp otarł z czo­
ła krople 'zimnego potu. Motor rzęził, sre­
brne połyski smagały boki samolotu. W a ­
lił z nad lesistych wzgórz coraz niższy, k il­
ka sekund długich jak godziny —  i oh 
wyrżnął z ostrym brzęczącym hukiem o zie­
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mię i skapołował, wyrzucając wgórę kępy 
trawy. Gdy dobiegli, .dolktór Brzoza zoba­
czył na skrzydłach .biało-czerwone znaki.

Polski samolot w dżungli a frykańskiej! 
W yglądało lo, jak senny .majak. Bezwładny 
pilot w  obszernym kom binezonie zwisał 
z siedzenia wśród spękanych blach. Był 
sam. Odpięli pasy i Camp z .doktorem w y­
ciągnęli go ostrożnie. To c ia ło bezwładne, 
obwisające w ramionach, ziemisto-szara 
twarz, poznaczona czerwonem i pasmami 
krwi, zamknięte oCzy, przejęły  Brzozę wzru­
szeniem. Przesunęło się wspom nienie sal 
operacyjnych, białych, ciepłych pachnących 
jodoform em  i eterem. Fartuchy lekarzy, 
brzęk narzędzi w wanienkach. Jakże świe­
żo pachniał ten eter w  czasach, gdy bezw ła­
dne ciała ludzkie z ufnością wydaw ały się 
dłoniom chirurga Brzozy... U łożyli n ieprzy­
tomnego lotnika na .pożółkłej trawie. Brzo­
za macał czaszkę. Nienaruszona. Cale były 
również szczęki. Tytko nos uginał się pod 
palcami. Brzoza rozpiął combinezon, słu­
chał... Serce biło słabo. Tu chyba ty lko ope­
racja będzie mogła coś pomóc.

—  Zdaje się, że jest z nim źle —  pow ie­
dział. —  Camp, niech pan idzie po nosze. 
Camp odszedł. De Bru.ha.ux obchodził wkoło 
samolot wbity w ziem ię silnikiem. Części 
strzaskanego śmigła leżały, jak odłamki ko­
ści.

W ieczór. Murzyńska dziewczyna Malua 
nuci znów sw oją  monotonną, posępną p io­
senkę, oparta plecami o słup werandy, pa­
trząca w .księżyc, .co wstaje nad kępą ni­
skich palm. M ilknie po Chwili i wchodzi do 
kasby. Bierze w iadro i  bezszelestnie odcho­
dzi. Ranny spoczywa rozebrany na łóżku, 
m dleje co chwila. Camp niezdarnie skrapia 
mu twarz wodą z drewnianego kubka. Mały 
Bruhaux z rękawami zakasanymi po ram io­
na m yje stół ryżow ą szczotką. Brzoza od ­
stawił postrzępioną walizkę, skóra je j była 
spleśniała i uszkodzona przez m rówki. Odet­
chnął głęboko, wciągnąwszy zapach dymu i 
trzym ając na kolanach stos narzędzi lekar­
skich, ułożonych na starym fartuchu, grze­
bał w nich, brzęcząc palcami. N iektóre 
z nich poczerniałe, inne pokryte plamami 
św ieżej rdzy. Dawno nie używane szczypce, 
haki, wzierniki, kleszcze, nożyce, lancety.

Cała wiedza, całe czarodziejstwo w a lk i ze 
śmiercią, .rozdzwońioine w jego .rękach, .nie­
godnych zaufania. Odrzucił .niektóre zbyt 
już zniszczone narzędzia, resztę uniósł ostro­
żnie w fartuchu i wstał. Ręce .niegodne za­
ufania jeszcze raz będą musiały dokonać 
próby ratowania życia. Jeżeli będzie opero­
wał, p ilo t może umrzeć. N ie operowany, 
umrze na pewno. Polak. .Na w ielk im  obsza­
rze afrykańskim  spadł akurat w  polskie 
ręce!...

Gdy w chw ilę późn iej Brzoza siedział 
p rzy  ogniu, chudy, wydłużony, o fanatycz­
nej tw arzy i przygarbionych plecach, w ygo­
towując narzędzia i strzępy dwu swoich ko­
szul, weszła Malua z w iadrem  wody. Od­
w rócił się z rękam i pelnem i narzędzi, -które 
w  blasku zdaw ały się ociekać ;k’rw ią m igo ­
tliwą, wyglądał groźnie ,i tajemniczo. Zoba­
czył w oczach dziewczyny przerażenie. 
Uśmiechnął się, lecz w  .tej samej chw ili.:i je ­
go p rze ją ł lęk, zrozumiał, że za chwilę po­
chyli się nad sprawą .ciemną i  ponurą, jak 
głębia m rocznej • wody, nad sprawą życia 
i śmierci...

Dawniej był tylko chirurgiem, teraz trwo- 
żiie człow ieczeństwo w yzw ala ło się w nim 
i —  przeląkł się siebie.'
■ W ygląda pan, jak .wielki czarodziej —  
pow iedział Bruhanx p iskliwym  .głosem.

O dw rócił twarz ku ogn iow i :i pod ją ł pra­
cę. W  jarzeniu  złoityoh węgli, w przelocie 
płatków popiołu, jasnoszarych i  m iękkich, 
jak ćmy, mignęła —  tw arz Ewy. .Płomień 
zakipiał, strzelił i przygasł. Mały Bruhaux 
rzek ł:. ■
4 —  Stół gotowy. Możemy przenieść ranne­
go-

Pogłębiał się na dw orze nocny mrok, na­



sycony wiatrem. Doktór Brzoza pochylony 
nad siołem szył jeszcze, palce odzyskały 
sprawność, rozpłynął się iw nich kościsty 
bezwład. Sucha twarz Cani,p‘a mroczniała 
w ikręgu lampy uniesionej wysoko, po dru­
g iej stronie stołu balansował z inogi na no­
gę mały Bruhaux, zmęczony staniem. Malua 
smukła i  milcząca zastygła na progu drzwi. 
Brzoza otarł pot z czoła, zostały ma nitm 
smugi tkrwi. Założył ostatni ścieg.

—  Koniec —  powiedział.
Stał wyprostowany, oddychając ciężko. 

Jak dotąd wszystko dobrze. Jeżeli tylko nie 
będzie zakażenia łub skrzepu. Jakże to by­
ło dawno, gdy stał tak wyprostowany 
w chwili, gdy zastygało porażone serce 
Ewy. W yszedł wówczas prosto z sałi na 
balkon lecznicy. W  gąszczach jaśm inowych 
śjpiewał wiosenny ptak. Wttedy pomyślał, 
a myśl ta dzisiaj w róciła: „Czemiże jest
granica m iędzy życiem a śmiercią. Nicią. 
Nicią tylko, wątlejszą niż pajęczyna —  
a przecież dzieli światło od ciemności".

Camp gwizdnął cicho. Rruhaux rozwarł 
szczęki z dziwnem mlaśnięciem.

—  Możemy go już chyba przenieść na łóż­
ko —  pow iedział Camp.

W ieczór. Murzyńska dziewczyna Malua 
przeszła przez ogród pełen niesamowitego 
żółtawego światła, podobnego chyba do od ­
blasku •nadbrzeżnych trzcin. Doktór Rafał 
Brzoza i inżyn ier p ilo t Klemens Potocki pa­

trzyli Chwilę za je j posągową postacią, nim 
odwrócili się i poszli da le j nad rzekę. Inży­
nier opierał się ,na zagiętej, sękatej lasce. 
Jego szeroka postać kurczyła się jeszcze 
w chodzie, jakby ściągały ją niezliczone 
szwy i blizny. Górą ciągnęły obłoki zabar­
wione, jak stada czerwonaków. Chropowata 
twarz lotnika o przełamanym nosie, grubych 
szwach na podbródku <i czystych lśniących, 
błękitnych oczach czerwieniała lekko pod 
poświatą.

—  Muszę panu jeszcze raz podziękować, 
doktorze. Prędko urnie pan uzdrowił.

—- N iezbyt prędko. Minęło jnż dobrych 
kilka tygodni. Ale oieszę się, że  jest już 
dobrze. Miałem dużo szycia, jakbym  rob ił 
dywanik iż  kawałków skóry.

—  Aha —  mruknął p ilot. Dodał: —  Nie 
uwierzy pan, jak m i się słabo zrobiło, gdy 
po odzyskaniu przytomności, usłyszałem, 
jak pan do mnie imówił po polsku. Myśla­
łem, że jestem w Ikraju, albo już na dru­
gim św ieciel Co pan m yśli! Lecieć tyle cza­
su nad hrussą, spaść w jakiemś pustkowiu 
i odnaleźć rodaka. Jesł nas w ięcej na 
świecie, iniż sądziłem. No tak, ale z tym 
lotem imiałem pecha.

—  Co się właściwie stało pańskiej ma­
szynie?

—  Silnik! Ale nie sprawdzałem jeszcze 
co właściw ie. No tak. Taki lo t dookoła kuli 
ziem skiej nie jest łatwy. Trudno, polecę je ­
szcze raz, jak już będzie dobrze. W idzi

A przytem  jeszcze i to. Jak się leci, to na 
ziem ię pada cień samolotu. Otóż ten cień 
polskiego samolotu tna różnych lądach, na 
morzu, to tak, jakby symbol...

Zająknął się, poczerwieniał silnie, aż szwy 
nabrzmiały i umilkł. Brzoza podniósł głowę, 
pokrytą rzadkim i włosami. Rzekł tylko:

—  Rozumiem.
Zbliżyli się doi rzeki. Z chat wsi płynęły, 

jak zwykle, leniwe dymy, pluskała woda 
przy brzegu, podrywając ziemię.

—  Chodziłem trochę po okolicy wczoraj 
i dziś —  powiedział io ln ik po chwili m il­
czenia —  obejrzałem  wioskę. Poco pan w ła­
ściwie tu siedzi? Pewnie, że nawet tych 
kilkudziesięciu murzynów potrzebuje po­
mocy, ale są i inni potrzebujący je j. Zszył 
mnie pan ta k_ doskonale, ma pan dobrą rę­
kę i Szczęście w  operowaniu! A  przecież 
w tein pustkowiu nie ma pan kogo opero­
wać. Niech pan wędruje!

—  Przyjechałem  tu właśnie z takim za­
miarem. Ale utknąłem. Nie mam sił, ani 
woli. Nic operowałem  od dłuższego czasu.

Skręt rzeki błysnął, jak  metaliczna tar­
cza. Inżynier przysłonił oczy dłonią i pa­
trzył. Kasztanowe włosy w ichrzyły mu się' 
na kanciastej czaszce.

—  Podczas lotu lądowałem  w jednej z o- 
sad w Południowej Am eryce —  m ów ił w o l­
no —  była to akurat polska osada. Tego 
dnia drzewo przywaliło dwóch ludzi. Kości 
połamane, ścięgna w  strzępach, ale przy do­
brem slzyciu m ogliby żyć! Drogi niezłe, lecz 
cóż, skoro kilkaset m il w około ani jednego 
chirurga? Zaczęli w ięc leczyć tych dwóch 
dom owym i środkami. Pod w ieczór już gan­
grena. W  bliskiem miasteczku był lekarz, 
ale taki, że jak się zabrał do ran, to tylko 
trumnę zbijać.

Brzoza oglądał w  zamyśleniu swe długie 
palce i czyste dzisiaj paznokcie,

—  W id z i pan —  rzekł, wyciągając ręce —  
nie mani zaufania do moich rąk. Dlatego 
lu siedzę. Pójść m iędzy łudzi i operować, 
krajać żywe ciała, które czekają życia od 
rąk, to jest to samo, co nosić w ielk i cię­
żar ludzkiej ufności.

Przystanęli. Powolny, rdzawy nurt pluskał 
lekko o zmurszały pień drzewny.

—  Kiedyś —  m ów ił cicho dokłór —  m ia­
łem żonę. Bardzo młodą i bardzo ładną. 
Zachorowała ciężko, trzeba było koniecznie 
operować. Myślałem: żaden lekarz nie zna 
je j ciała tak, jak ja. Żaden go nie kocha. 
Miłość, to także dobry środek leczniczy. 
Chciałem, by żona m oja tylko mnie zawdzię­
czała wyzdrow ienie, chciałem ją silniej do 
fdebie przywiązać, by zaufała moim rękom, 
jak ja  im ufałem. Postanowiłem, że będą 
ją  sam operował. Tego się nigdy nie po­
winno robić. Lekarze odradzali mi i słusz­
nie. No cóż, uparłem się. Operowałem. 
Zmarła na stole operacyjnym . Mimo to o- 
perowałem później jeszcze parę osób, zaw ­
sze z wynikiem  śmiertelnym. W ięc ucie­
kłem.

Pilot uderzył k ijem  w  wodę, krople wy- 
łryskiwały. Rzekł:

—  T o  są zdarzenia, którym  się nie w y ­
winie. Ja spadałem nieraz, a przecież mam 
zaufanie i do maszyny i do rąk. 1 latam. 
To jest m oja wyższość nad zdarzeniami.

Umilkł. Po chwili rzekł, patrząc dokto­
rowi prosto w oczy:

—  Żeby pan w idział, ile  w iary ma w  o- 
czach ta dziewczyna, gdy patrzy na pana. 
I ci przyrodnicy. I  ja... —  dodał ciszej.

W  poczynającej się nocy doktór Rafał 
Brzoza wyszedł na werandę. Księżyc zbie­
lał już, cienki, okrągły, naświetlał zimnym 
blaskiem głębokie niebo. A le noc sama by­
ła gorąca, bez żadnego powiewu. Daleko na 
wzgórzu tkw ił srebrny kształt samolotu, 
spokojny, czuwający pod nocą. Doktór B rzo­
za oparł się ramieniem o słup. Pojął, że 
z tym znakiem, rzuconym tutaj, znakiem, 
co dziwnem zrządzeniem z dalekiej O jczyz­
ny lecąc, aż tu go odnalazł, pocznie się 
w  jego życiu przemiana...

Każdy człowiek ma okresy, 
w których odżywianie sit) 
napotyka na trudności. Ból 
zębów, zapalenie dziąseł, re­
konwalescencja, brak ape­
tytu, niedomagania żołąd­
kowe... W e  wszystkich tych 

przypadkach trudno jest odżywiać się 

normalnie. A by  nie dopuścić do niedoży­
wienia które zmniejsza odporność organizmu 

przeciw chorobom i powoduje osłabienie, należy 

pić Ovomaltynę.
Ovomaltyna jest koncentratem odżywczo- wita­
minowym, który wprowadza do organizmu niezbę­

dne substancje odżywcze w  formie łatwostrawnej i ła ­
two przyswajalnej i wzmacnia, nie obciążając żołądka. 
Ovomaltyna to smaczny i apetyczny napój, zawsze 

dobrze znoszony i chętnie przyjmowany przez dzieci 
i dorosłych.

OooMattyna niącUf nie zawadzi!
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P R A K T Y C Z N E  D R O B I A Z G  
W Y K O N A N E  NA DRUTACH I S Z Y D E Ł R IE

N a  I < w o t 
W zór techni­
ki, Jaką w y ­
k o n u j e m y  
szal, kokardą 
na czapeczką 
i okładką na 

ksiąłką.

j 5 o k fo d k a  im kkiąiię fff 38

Schemat 
o k ła d k i  na 
książką i po­

łowy szala.

Q  ściegu do przećwiczenia 
na drutach przed rozpo­
częciem wykonywania 
szala, czapeczki i okład­
ki na iksiążkę; rząd 1-szy: 

oczka gładkie, 2 gład­
kie przerobione razem 
na jedno, nabrać oczko 

dodatkowe, 1 gładkie, 1 dodatkowe, 2 gład­
kie przerobione razem. Powtarzać do końca 
rzędu. Rząd 2-gi przerabia się tak samo, ale 
wszystkie oczka robione są ma wywrót. W  
ten sposób przerabia się 6 rzędów, poczem 
przestawia się wzór, zaczynając od motywu 
ażurowego.

Szal jest wykonany na drutach w  dwóch 
odcieniach włóczki. Ohie części zeszywa się 
razem krytym ściegiem, który dzieli szal na 
dwie połowy. Każda połowa jest zrobiona 
na 50 oczkach. Na całą szerokość robi się 
szał, powtarzając 11 razy zasadniczy wzór. 
Następnie zwęża się szal, ujmując przy obra­
caniu roboty za każdym razem 1 oczko, aż 
dojdziemy do szpica. Szal przeciągnięty jest 
przez kółko, które wykonuje się gładkiemi 
oczkami po parę rzędów w obu kolorach 
szala.

Czapeczka jest zrohiona szydełkiem, a ko­
karda przy niej na drutach, lak samo, jak 
szal. Czapeczka jest z jaśniejszej włóczki, a 
kokarda w obu odcieniach. Zaczynamy cza­
peczkę od 3 oczek łańcuszka, które zamy­
kamy w kółeczko. Na niem biwakuje się 6 
niskich słupków, a następnie haczkuje się 
niskimi słupkami ślimacznicę, robiąc na 
każdym słupku po dwa słupki. Tak pow­
staje koło o coraz większej średnicy, aż 
osiągnie ono 15 om. Wówczas dodaje się 
słupki już tylko co drugi, aż wreszcie osią­
gniemy obwód głowy. W  trakcie roboty na­
leży często czapeczkę przymierzać na gło­
wie, aby uzyskać właściwą formę.

Kokarda do czapeczki wykonana jest na 
drutach. Przygotowuje się na nią dwa pasy 
po .15 oczek i wykonuje .się wzór. jak do 
szalika. Po trzykrotnom powtórzeniu moty­
wu zwęża się pas, odejmując po !-.uem 
oczku z jednej tylko strony, przez co za­
kończenie kokardy będzie ukośne, odmien­
ne niżeli przy szału. Łączy się dwie części 
kokardy podobnie, jak szal, a dla usztywnie­
nia jej, wykańcza się ją dwoma rzędami 
niskich słupków szydełkiem wokoło, każdą 
połowę swoim kolorem. Miejsce łączenia jest 
wciągnięte .na kółko, podobnie, jaik jest zro­
bione do szala, ale mniejsze.

Okładka na książkę zrobiona jest z 8 
części, po 4 w jednym kolorze. Na jedną 
część przygotowujemy na drutach 20 oczek 
i wykonujemy zasadniczy wzór czterokrot­
nie na wysokość. Wszystkie części zeszywa 
się niewidzialnym ściegiem w- szachownicę.

Podszycie teczki na książkę powinno być 
z sukna, które posiada odpowiednią trwa­
łość. Po bokach daje się sukno podwójnie, 
alby można było wsuwać tam okładkę książ­
ki. Brzegi wykańcza się niskimi słupkami 
szydełkowymi. Na wierzchu wyszywa się in i­
cjały ze sznurecżka-łańcuszika, zrobionego 
szydełkiem. Mewa.

Oto piękny model czapeczki, szala i okładki na książką zrobiony z włóczki w dwóch kolorach.

ZROBIĘ *  TO ★ SAMA



N O W O C Z E S N A  K O S M E T Y K A

Jak przeciwdziałać 
marznięciu rąk i nóg?

W razie  zastarzałego odmrożenia stosuje się 
z powodzeniem naświetlania lampę kwarcową. —  W cieranie  

kremu w odmrożone miejsca ręki przynosi znaczną ulgę.

Dokładne nacieranie rąk tłustym kremem  
zabezpiecza je  przed zmarznięciem.

Dobrym  środkiem na usunięcie odmroże­
nia jest moczenie rąk w  gorącej wodzie 

po ugotowanych ziemniakach.

Poniższe ilustracje inform ują nas, jak mamy ćwiczyć ręce i nogi, chcąc pobudzić cyrkulację krwi.

leż to pań skarży się już teraz na mar­
znięcie rąk i nóg, a cóż dopiero będzie 
za parę tygodni, gdy nastaną mrozy, od­

w ilże i wszelkie przykrość]! związane z z i­
mową aurą?

Czy wtedy pozostawać będziemy w domu, 
zamiast hartować organizm na zdrowem, 
mroźnem powietrzu?

Po stokroć niel
Trzeba tylko poczynić pewne przygoto­

wania, które ochronią nas od chronicznego 
marznięcia rąk i nóg.

Jak zapobiegać marznięciu rąk?
Mamy lekarstwa zarówno w dziedzinie 

kosmetyki, jak  i gimnastyki. Kosmetyka 
nakazuje częściej niż w lecie używać natłu­
szczających kremów, cjzy też samej tylko 
gliceryny, mieszanej po połow ie z wodą ró ­
żaną. Kto ma ręce odmrożone z poprzedniej 
zimy, niechaj codziennie moczy dłonie w w o­
dzie z wygotowanych ziem niaków i to m ożli­
wie gorącej, o ile tylko skóra wytrzyma.

W  wypadkach, wymagających interwen­
cji lekarza, zastosowana być może lampa 
kwarcowa, którą naświetla się odmrożone 
miejsce na dłoni, przyczem  zdrową partję 
ręki zakłada się tłustym kremem. Są także 
specjalne pasty do rąk na odmrożenie. Sku­
teczność ich polega jednak nietylko na sa­
mych właściwościach chemicznego składu, 
ale na systematyczności stosowania zabie­
gów, gdyż jednorazowe czy wogóle spora­
dyczne stosowanie leczniczego kremu nie 
może mieć żadnego znaczenia.

Aby mieć ręce stale rozgrzane, stosujmy 
trochę gimnastyki dłoni i palcjów, a wycho­
dząc na ulicę wkładajm y rękaw iczki na cie­
płe ręce i nie używajm y rękawiczek obci­

słych, lecz tak obszernych, aby powstawały 
w  nich w-olne przestrzenie dla powietrza, 
k lóre rozgrzawszy się od ciepła rąk, sta 
nowić będzie warstwę izolacyjną.

A oto kilka odpowiednich ćwiczeń: 1) Z ło­
żyć dłonie jak do m odlitwy i podnosić 
w górę łokcie, przyczem  zwiększa się wza 
jem ny nacisk dłoni i ciepło napływa do rąk. 
Po kilkakrotnem powtórzeniu oddalamy od 
siebie dłonie i znów unosimy łokcie w górę, 
przyczem cały nacisk skieruje się na palce, 
■które przytem rozstawiamy tak szeroko, 
jak tylko można.

2) Palqem wskazującym  i w ielk im  jednej 
ręki przyginać i rozprostowywać każdy pa­
lec drugiej ręki, w jego  ostatnim stawie, po­
wtarzając to kilkakrotnie ze wszystkimi 
palcami obu rąk po kolei.

3) W irow ać każdym palcem obu rąk po 
kolei przez ujęcie go palcem wskazującym 
i dużym ręki przeciwnej. Jeden ruch w i­
row y naokoło swej osi wykonuje każdy 
palec z pozycji przygiętej pod kątem pro­
stym, drugi z pozycji wyprostowanej.

4) W yciągnąć obie dłonie w  górę przez 
zgięcie' łokci. W  tej pozycji silnie rozprosto­
wywać palce i zaciskać pięści, powtafzając 
to 10 razy. Następnie wyprostować palce 
i zataczać obu rękami równocześnie koła 
najpierw  w jedną, potem w  drugą stronę. 
Rozruszamy tern silnie rękę w  przegubie, 
co .wybitnie przydzynia się do je j rozgrzania.

A jajc zaradzić marznięciu nóg?
I  tu liczne są m ożliwości przeciwdziałania, 

przyspieszające przedewszystkiem  obieg 
krwi, gdyż w  przeważnej liczbie wypadków 
stąd właśnie pochodzi marzniecie rak i nóg, 
że obieg krwi doznaje przeszkód. Ale też

nogi są od naszego dzieciństwa niewolnika­
mi obuwia, które tak wiele pozostawia nie­
raz do życzenia, jeże li chodzi o względy 
zdrowotne. Chcąc przeciwdziałać marznięciu, 
należy używać w zim ie wygodnego obuwia, 
na niskim lub najwyżej półwysokim  obcasie 
słupkowym.

W stając rano dobrze wygimnastykować 
stopy i palce nóg, aby wkładać trzew iki 
na rozgrzaną nogę. Także i w ciągu dnia 
oowtarzać kilkakrotnie poruszanie palcami 
w bucikach, co jest m ożliwe w wygodnem 
obuwiu. Idąc ulicą, należy stąpać energicz­
nie, m iarowo zginając nogi w kolanach.

Podajem y kilka porannych ćwiczeń gim ­
nastycznych dla stopy i palców: 1) Siedząc 
na łóżku ujmujemy wielki palec u nogi 
palcami prawej ręki, dużym i wskazują­
cym i zatacfziamy nim kółka w  jedną i dru­
gą stronę, przyczem reszta palców pozostaje 
nieruchoma. Następnie pozostawiamy duży 
palec a u jm ujemy dłonią resztę palców u no­
gi i z te kolei wpraw iam y dłonią w  ruch 
obrotowy. T o  samo powtarzamy z palcami 
gą nogą.

2) Położyć stopę płasko na podłodze 
i wesprzeć silnie palce, aby się nie poru­
szyły, kiedy przybliżać będziemy do nich 
palce. Pow tórzyć do kilka razy jedną i dru­
gą nogą

3) Siedząc, unosimy nogę zgiętą w kola­
nie przy pom ocy obu rąk, które ujmują no­
gę pow yżej kolana. W  tej pozycji skurclzać 
i rozprostowywać palce tej nogi ruchami 
silnymi i w rytm ie bardzo szybkim. Poczu­
jem y napływ gorącej fa li krwi. W tedy pod­
nieść drugą nogę i w ten sam sposób ją 
przećwiczyć. Elwira.
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b i j c i e .

a r t y s t y c z n e
K O N C E R T Y  N IE D Z IE L S K I E G O  O P E R A  W  P O Z N A N I U

„ Im p re s je  m essy kańskie “  w w yk on an iu  M iły  Kołpiikówmy,, Eugem jusza Paplińskiiego i zespołu. s tanow ią  barw n ą w kładkę ba letow ą  w ope­
retce  „Z ak och an a  k ró lo w a 4*, g ra n e j z wiileil/kiiem pow odzen iem  p rzez  T e a t r  Wiileillk-i wie L w ow ie .

W y b itn y  nasz p ian is ta , S ta ­
n is ław  N  iedizietski, odznaczony 
os ta tn io  z ło ty m  K rz y że m  Za­
sługi',, p o w ró c ił dio Pa.ryża po 
dłuższem  tournee kon cert o.wem 
w  N iem czech , g d z ie  od n iósł 
szereg sukcesów . N ied zie lsk i 
w yru sza  W krótce n a  kon certy  
d o W łoch .

Z prawdrzriiwem u znan iem  niałeży 
poiwiitać u kazan ie s ię  n ow ych  na­
grań  p ły to  w y  eh u tw orów  Karoila  
S zym an ow sk iego  i to w  w ykona - 
mitu a rty s tów , zna ją c y  eh dobrze 
in ten c je  a rty s tyczn e  miłstriza —  
Eugen iji U m iń sk ie j i Zygm unta  
D yga ta . A r ty ś c i cii, k tó r z y  n ie ra z  
m u zyk ow a li poid k ie row n ictw em  
os o b i.s t em  S.z y  m ano w ski ego , p rz  y  - 
c zyn ili1 s ie  w  ten sposób do u trw a ­
len ia  t ra d y c ji w yk on aw cze j je g o  
w ie lk ich  d z ie ł. N a  p ły ta ch  „O r  
pheou “  n a g ra li o n i następu jące 
u tw o ry : ,,,DiWa m iity“ , „Narcyz/*
ora z  ,,D r ia d y  i  Pain“ ; t rz e c i bo­
w iem  u tw ó r  tego  cyklin .„Fon tan ­
na Arethuzy** is tn ie je  ju ż  w  trzech

H a lin a  D  udicz-Da tusze wska, 
śpiewaczka. o  p ięknym , pełnym  
czaru  g ło s ie  i dużej ku ltu rze 
artystycznej,, w ys tą p iła  z  po ­
w odzen iem  w ty tu łow e j pa.rtjti 
„T ra v iia ty “  V e rd i ‘ ęgo  n,a sce­
n ie Teaitru  W ie lk ie g o  w  P o ­
znan iu. —  F o t. M. R yś , P o ­
znań.

w ers ja ch  p ły tow ych ; „Romans**, 
„P ie śń  Kurpiow ską**, jako, po ­
w tórne n a g ra n ie  o raz z , , Hanna- 
s iów “  końcow e so lo tenoa-owe, o 
priatcowame prze® P a w ła  K och a ń ­
sk iego  na. skrzypce*. Zadan iem  te­
go  os ta tn iego  n a g ra n ia  jes t m ię­
dzy ójnmemi sp opu la ryzow an ie  u- 
b w o rów  Szym an ow sk iego  , wśród 
sze/rotkiich w a rs tw  społeczeństw a. 
RadjoisŁuehaeze będą mietli sposob­
ność zalpioznać siię z  tem i mowemi 
płytam i, p raw dopodobn ie  ju ż  w  o 
kresiie św ią tecznym . —  N a  zd jęc iu  
otboik: Jedein z  os ta tn ich  p o rtre tów  
K a ro la  S zym anow sk iego  (w ilii a 
„A trn a “ , pa źd z ie rn ik  19:35. —  Fot- 
dr. A . M . W ieczorek . Zakopane).
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/ T y  zespołu tancerek polskich, występu ją- 
( J f  cego we W łoszech pod kierownictwem 

W ery Petrakiewiczówny, dwie: Irm i­
na ( ie.ślakówna i L iii Krystówna utworzyły 
duet i pod pseudonimem „Irm ina i L iljan a" 
objechały całe W łochy, występując na p ierw ­
szorzędnych scenach, przyczem nigdy nie 
zapominały o propagandzie tańca polskiego.

Rozgłos, jaki zdobyły we Włoszech, dotarł 
do impresarjów zagranicznych. Posypały się 
oferty z całego świata. Było w  ozem wybie­
rać. Nasze artystki po namyśle zdecydowały 
się na... Egipt. Trudno przecież oprzeć się 
pokusie zobaczenia kraju, tak bardzo atrak­
cyjnego, bo i pustynia i piramidy i wyko­
paliska...

Przyjechały, ujrzały (a właściwie —  ujrza­
no je) i... zwyciężyły. Podobały się tak da­
lece, że nie chciano je  wcale stamtąd w y­
puścić. W ystępowały przez 7 miesięcy w  A- 
teksandrji i w  Kairze. Tam  dopiero spotkał 
je trium f największy. Oddajmy jednak głos 
im samym:

„P o  jednym z występów w Kairze zjaw ił 
się u nas szambelan króla Faruka i zapro­
sił nas w imieniu króla, byśmy wzięły udział 
w galowein przedstawieniu, urządzanrm 
w pałacu królewskim  podczas balu na cześć 
obradującego właśnlie w Kairze kongresu 
międz ym arodowego.

Trzeba było odbyć kilka prób w  pałacu 
przed przedstawieniem. Zostałyśmy przed­
stawione Jego Królewskiej Mości, który asy­
stował przy naszych próbach. Król Faruk 
jest młody, m iły, bardzo przystojny i wielce 
demokratyczny, bardzo dostępny. Był za­
chwycony tańcami polskiemi. Poza nliemi 
najbardziej podobał mu się tnias* „marsz 
wojskowy". Cieszył się, bawił, -niczcni mały 
chłopiec, oglądając nasze szpady, któremi 
posługujemy się przy tym tańcu.

Po przedstawieniu byłyśmy przedmiotem 
wielkich o wary j. Powinszowania składali i 
nam osobiście: król, królowa, cały dwór
i liczni zaproszeni goście.

Na pamiątkę zostały nam ozdobne progra­
my, drukowane po francusku i po arabsku, 
a co najważniejsze —  nadano nam godność 
„tancerek królewskich". Jest to godność, 
znana w  Egipcie jeszcze z czasów faraonów, 
allc nadawana jedynie w wypadkach w yjąt­
kowych. Jest dożywotnia —  to też przy na­
szych następnych występach reklamowano 
nas już na afiszach w ielkiem i literami: „tan­
cerki królewskie".

Potem znów uzyskałyśmy moc propozycyj 
i znów wybrałyśmy w celach turystyczno- 
krajoznawczych najhardziej egzotyczną, m ia­
nowicie do Asmairy, stolicy Erytrei, a frykań­
skiej kolonji włoskiej. O ile w lam ią stro­
nę, by zdążyć na czas, pojechałyśmy małym 
stateczkiem pocztowym, o tyle wracałyśmy 
na wspaniałym pałacu morskim „Conte Ros­
so", zaproszone tam przez gubernatora E ry ­
trei, który wraz z rodziną właśnie jechał na 
urlop do kraju. Zarówno on, jak jego żona 
i dzieci oraz cała jego świta, traktowali nas 
z ujmującą gościnnością i serdecznością, za­
równo podczas naszego pobytu w Asmarze, 
jak ii podczas wspólnej podróży powrotnej".

Obecnie czeka nasze tancerki nowa serja 
trium fów we Włoszech. W era Petrakicwi- 
czówina zaś, zachęcona sukcesem, sprowa­
dziła z W arszawy jeszcze pięć najmłodszych 
i najzdolniejszych tancerek z Teatru W ie l­
kiego w Warszawie, t. j. siostry Kom orow­
skie, M. Kułakowską, H. Sosnowską i Kr. 
Bogucką. M iejmy nadzieję, że już wkrótce 
będziemy mogli napisać o sukcesach tej 
piątki.

H.
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P R Z E P I S Y
odnoszące się do naszego kalendarzyka -  

obliczone na 3 —4 osoby.

P R Z Y S T A W K A  Z P IE C Z A R E K . 10 dkg oczyszczonych  
i w ym y tych  p ieczarek  k ra je  sit* drobno, w k ła d a  do ry n e ­
czk i w raz z ły żk ą  m asła  i dusi przez 30 m inut. Z ły żk i 
m asła  i ty le ż  m ąk i sporządza sic jasną  zasm ażkę, za lew a  
ją  troszką m leka  i zago tow u je  na ges ty  beszam el, z kt.ó 
rym  się m iesza uduszoune g rzyb k i. O gn io trw a łą  sa la ­
terkę sm aru je sie m asłem , nak łada  w arstw ę m asy p ie ­
cza rk ow ej, w y b ija  na n ią  ty le  św ieżych  ja j ,  ile  jes t osób. 
posypu je  solą, p iep rzem  i ta r tym  parm ezanem , skrapla 
m asłem  lub kw aśną śm ietaną, posypu je  ta rtą  bułką i za ­
p ieka  przez 10 m inu t w go rącym  piecyku . W  miejsc*- 
o gn io trw a łe j sa la te rk i m ożuaby do zap iekan ia  użyć m u­
szelek lub też m odnych obecn ie szk lanych  m iseczek o g n io ­
trw a łych .

SOS M A J O N E Z O W Y  G O T O W A N Y . D la  osób n ie zno 
szących o liw y  odpow iedn i będzie do m ięs, ryb  i paszle- 
tów , sos, sporządzony w ed le  następu jące j recep ty : 4 żó ł­
tka, rozkłucone z 1/4 litrem  rosołu  u b ija  się na pa rze  aż 
do zgęstn ien ia , n ie dopu szcza jąc jednak  do zago tow an ia . 
Po odstaw ien iu  z o gn ia  doda je  się d w ie  sa rde lk i ro z ta rte  
z ły żeczk ą  m asła  i u b ija  się sos d a le j, aż zupełn ie os ty ­
gn ie . Wkiońcu z.apraiwi.a sie go  s-or.ą, ciuferem, soikiem c y ­
tryn o w ym  lub octem , ły żeczk ą  m usztardy ,i siekanych  
kaparów .

D U Ń S K IE  K A N A P K I .  K w a d ra tow e , gru be na pa lec 
k ra jan k i ch leba, nacina  się z boku w  ten sposób, aby  si«* 
u tw o rzy ły  to rebk i, do k tórych  w k łada  s ię p łatek  tłustej 
szynk i oraz kaw ałek  sera Chester lub innege os trego  sera. 
Ch lebki ściska się m ięd zy  d łońm i, następn ie sm aru je  
z obu stron m asłem  i osm aża szybko nad płom ien iem . 
Zrum ien ione kanapki poda je  s ię do h erb aty  gorące. 
wr og rza n e j serw ecie , aby n ie s ty g ły .

K O T L E C IK I B A R A N IE  A  L A  Y O R K . M ałe  'k o tlec ik i 
baran ie ubite i u form ow ane, so li się, op ru sza  m ąką i sm a­
ży  z obu stron  na gorącem  m aśle, sk łada do ryneczk i, 
p rz y k ry w a  i w staw ia  n a  30 m inu t do g o rącego  p iecyka , 
aby  „doszły**. W  m ięd zyczasie  sporządza się z dw óch  ja j .  
ły ż k i octu, pó ł szk lank i m leka, od rob in y  so li oraz odpo­
w ied n ie j ilo śc i m ąk i, lane ciasto, trochę g ęśc ie jsze  n iż  na 
na leśn ik i. C iasto n a leży  d ługo  u b ijać, aby  potem  n a ra ­
stało, w zg l. m ożna też z b ia łek  ja j  ubić p ianę, k tó rą  m ie ­
sza się ostrożn ie  z u b item  ciastem . W  cieśe ie  tem  m acza 
się przestudzone k o tle c ik i, osm aża je  na rum iano w  m ie ­
szanym  tłuszczu  i1 p o da je  szybiki) k ostrą  sa ła tką  jiairizy- 
now ą lub os trym  sosem.

G L A Z U R A  P O M A D K O W A  DO TORTÓW . D la  w yg o d y  
C zy te ln iczek  p o d a jem y  ju ż  te raz  przep is na g lazu rę , k tó ra  
tobecnie sporządzona i n a leżyc ie  przechow ana, p rzyd a  się 
w  czasie przedśw ią tecznym . W y ję ta  ®e sp iża rk i będzie jak  
zinia.leziioina w  ch w ili, g d y  p rz y jd z ie  czais ina oizdiahiiainile u.pie- 
ciziotnycih to rtów . P rzep is  b rzm i: 1 k g  cukru poirąbainego 
w m a łe  kawałki], po lew a  isiię 1/4 lit re m  woidy, w  Ikitórej się 
nna roizipuścić, poczem  s ta w ia  się maicizyn:i’e z cukrem, ma 
ogniiu. W  tra k c ie  goltowainiia zd e jm u je  silę z b ie ra ją c e  s ię  na 
pow ierzch n i culknu n ieczys to śc i i piainy, u w aża jąc  pozia tem, 
a by  cu k ier n a  brzeigacih n a czyn ia  n ie  iziaisitygait, miałleży go 
w ięc ły żk ą  odslkroibyiwać i ł  miieszać z  resztą  cukru, inialcziej 
glaizlura n ie  b y łab y  g ładka . P o  póilgoidiziiininem goitoiwiainiu ro ­
bi siiię p ie rw szą  próbę gęs tośc i cukru w  tlen sposób: K a w a ­
łek c ien k ie go  druitu z w i ja  s ię  w  m a łą  pemteflikę ,i zan u rza  ją  
w  cukrze. O -ile w  pentedlce u tw o rzy  się ói tanka błotnika, k tó ­
ra  zdm uchnięta. u lec i 'W fo rm ie  bańk i, cu k ie r  je s t  dostate­
czn ie gęs ty . W ted y  w y le w a  się go  do m isk i i  u c iera  w a ł­
k iem  do zupełn ej b ia łośc i, p rzyczem  u w ażać n a leży , aby 
ca ły  cu k ier  c ią g le  b y ł w  ruchu. Z łożoną  dio- garnu szka  
i dobrze p rz y k ry tą  g la zu rę  p rzech ow yw ać m ożna ty g o d ­
n iam i. Chcąc je j  u żyć, zd e jm u je  s ię od pow ied n i kaw ałek , 
rozpuszcza g o  w  ciep le , zab a rw ia  czeko ladą  lub b a rw n i­
kiem  spożyw czym , a lbo też  u żyw a  do po lan ia  tortu  na 
b ia ło . P o lew a ją c , n ie  n a leży  p o lew y  do tykać  nożem . Po  
ob lan iu  g la zu rą  w s ta w ia  się to r t  na ch w ilk ę  do go rącego  
p ie cyk a  d la  u zyskan ia  połysku.

S A Ł A T K A  S U R Ó W K A . 25 dk g  kapu sty  w ło sk ie j k ra je  
się cienko, tak sam o 25 dkg ja b łek  i 1 kw aśny  ogórek . 
P o za  tem doda je  się ły żeczk ę  s iekanej cebu lk i, szczyptę 
cukru i so li, ły żk ę  soku c y tryn o w e g o  i  o l iw y . W szystko  
m iesza  się dok ładn ie  i od staw ia  na d w ie  godzim y, poczem  
sa ła tkę m ożna podać ja k o  dan ie d la  s ieb ie  lub ja k o  do­
datek (lio m ięsa.

M A R M O L A D A  Z D Y N I I S U S Z O N Y C H  M O R E L I. Do 
c iast św ią tecznych  p rzyd a tn ą  będzie  tan ia  m arm olada , 
p rzyp om in a jąca  w  sm aku do z łu dzen ia  d rogą  m arm oladę 
m o rd o w ą . T a k  nas zapew n iano, a pon iew aż n ie  je s t  ko­
sztow na, m ożna z ro b ić  próbę. Oto p rzep is : 1 k g  dyni
oczyszcza  się z w łók ien , pestek i łupk i, k rop i sok iem  c y ­
tryn o w ym  i g o tu je  w  w odzie. U go tow an ą  odcedza się. 
10 dkg suszonych m ore li, k tóre  m ok ły  p rzez noc w  w o ­
dzie, m ie le  się w raz z d yn ią  w  m łynku  od m ięsa, dodaj* 
70 dk g  cukru i sok z ca łe j c y tryn y , poczem  sm aży się 
ca łą  masę. m iesza jąc  przez 20 m inut. G orącą  m arm olad* 
z lew a  sie do szerok iego  s ło ja  lub kam ienn ego  garnka.

Sc. Ko.

N O W O Ś C I
G O S P O D A R S T W A
D O M O W E G O

Oddzielanie białka od żółtka 
jest przy wybijaniu ja j dosyć 
kłopotliwe, wymagając dużej 
wprawy, aby oba składniki nie 
pomieszały się, uniem ożliw iając 
lemsamem właściwe ich w yko­
rzystanie. Przyrząd, który w i­
dzimy na naszem zdjęciu, w y ­
konuje czynność tę nienagan 
nie i szybko. W yb ija  się ja ja 
wprost do niego, przyczem żółt ­
ko zatrzym uje się w  środko- 
wem wklęśnięciu a białko spły­
wa podłużnymi otworam i do 
podstawionej szklanki czy f i l i ­
żanki.

7  ♦  DNI ♦  DOBREJ ♦  GOSPODYNI
X d w ó ch  f f fn u  iil/e/l d ań  o b ia d u  je d n o  m o ż e  b y ć  w  s k r o m n ie js z y c h  

y o s p o d a rs łw a c h  o p u s z c z o n e .
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HOCKI-KLOCKI

POW RÓT TATY.
Kochające (?) dzieci miiiały iść po pow ra­

cającego z podróży o jca  na stację kolejową. 
Tymczasem  jednak Henryk oświadczył, że 
jego auto jest zepsute, Marysia bała się* iść, 
bo było już po 10 w ieczór, W ładek umówił 
się przedtem  z narzeczoną, a Zosię właśnie 
rozbolała głowa.

W ylosow ano więc i taik się złożyło, że na j­
starsze dziecko musiało się „pośw ięcić". Kto 
poszedł na stację, jeśli o jc iec  przed dwom a 
lały był dwa razy starszy od Marysi ii -liczył 
tyle samo lat, co obaj synowie, obecnie zaś 
m iał tyle lat, co obie córki razem. Między 
Zosią zaś, a Henrykiem  są trzy  lata różn icy!

N IEPO RO ZU M IEN IE . odcinek drogi był znacznie trudniejszy. Czy 
przypuszczasz, że po przejechaniu paru km 
na rowerze chodzi się szybciej? Czy to m o­
żliw e?" —  spytał m ój towarzysz.

A może' Czytelnicy znajdą inne wytłuma­
czenie wygranej Janka?

Sędzia śledczy: —  Bardzo pani dziękuję za 
gościnność, ale właściw ie to chcieliśmy się 
dowiedzieć, dlaczego pani zastrzeliła swego 
męża? „Esąuire".

Rozwiązania z Nru 49-go.
K O P A N IE  R O W U .

A  i B w yk op ią  dó ł w  2 dni.

P O L O W A N IE  N A  N IE D Ź W IE D Z IA .
N ied źw ied ź  b y l b ia łe g o  ko loru . Jak w skazu je  

sy tu ac ja , w  k tó re j m y ś liw y  go  zab ił (n ied źw iedź  
po przesun ięciu  na wschód c ią g le  b y l w  od le­
g ło ś c i 200 m od n ie go ), p o lu ją cy  m usia ł zn a j­
dow ać się na B iegu n ie  Pó łnocnym , a zatem  
n iedźw iedź m óg ł być ty lk o  b ia ły .

ZIELO NE SUKIENKI.
Każda z pięciu córek mego sąsiada w kła­

da codziennie kole jno inną sukienkę. Żadna 
z dwóch nie posiada w swej szafie tej sa­
mej ilości różnych kolorów  i każda z nich 
ma mniej niż 12 sukienek. Otóż zauwa­
żyłem, że:

1) Pierwszego czerwca Basia m iała nie­
bieską sukienkę, Barbara i Buba —  czerw o­
ne, B ibi zieloną, a Bella żółtą.

2) Jedenastego czerwca dwie dziewczynki 
w łożyły  czerwone, jedna zieloną, jedna nie­
bieską i jedna białą.

3) Dziewiętnastego czerwca Bibi miała 
zieloną, a Bella żółtą, pozostałe trzy dzie­
wczynki w łożyły  czerwone.

4) Bibi miała żółtą dnia 22 czerwca, a 
białą 23.

5) 1 lipca wszystkie pięć dziewczynek by­
ły dokładnie tak samo ubrane, jak 1 czerwca.

Która z dziewcząt miała zieloną sukienkę 
11 czerwca?

a) 1, 2, 3.
Ile różnych liczb trzycyfrow ych można 

ułożyć z cy fr 1, 2 i 3?

STOP METALI.
Pewna ilość stopu składa się z 100 kg 

ołowiu, 40 kg antymonu, 24 kg cyny i pew­
nej ilości miedzi. Jeżeli waga m iedzi w yno­
si 6 procent wagi tego stopu, to ile on za­
wiera kg?

BRACIA I SIOSTRY.
Miłośnika rozryw ek umysłowych zapyta­

no ile ma sióstr, a ile braci. Zapytany od­
parł: Mam tyle sióstr, ilu braci, lecz każda 
z moich sióstr ma dwa razy mniej sióstr, 
niż braci. Ile nasz miłośnik rozrywek miał 
braci, a ile sióstr?

ROZRYWKI UMYSŁOWE TEM PO  AM ERYKAŃ SK IE .

SKOM PLIKOW ANY WYŚCIG.
Janek i W acek są w ielk im i zwolennika­

mi wycieczek pieszych i ‘ rowerowych. Je­
dnak każdy z nich tw ierdził, że chodzi le ­
piej od swego towarzysza. Aby nareszcie 
przekonać się, .który ma rację, postanowili 
przejść po 6 km każdy. W acek przeszedł od 
dwunastego słupa kilom etrowego do szóste­
go, a Janek dogonił go na rowerze. W tedy 
W acek przesiadł się ha rower, a Janek prze­
maszerował od szóstego słupa kilom etro­
wego do pierwszego. Po porównaniu cza­
sów obaj udali się do miasta, aby oblać 
„zaw ody".

„K to  w ygra ł? " —  spytałem.
„Janek z łatwością wygrał, mimo, żc jego

—  Musiałam przyjść do biura w sukni 
ślubnej, bo po skończeniu urzędowania w y ­
chodzę zamąż... „Esąuire".

H IG H-LIEE.

Młoda żona do męża.: —  Mani dla ciebie 
miłą niespodziankę, A lfredzie i wkrótce 

będziemy się musieli roze jrzeć  za większem 
m ieszkaniem ! „Eeąuiire".

JEDENASTY DZIEŃ.
Jeżeli jedenasty dzień miesiąca wypada we 

wtorek, to który dzień tygodnia wypada na 
30-ty?

PROBLEM BRYDŻOWY.
A. gra z B., X. z Y.
Atutem są trefle.
A rozpoczyna grę i wraz z B. uzyskuje 

7 lew. m imo jaknajlepszej obrony ze stro­
ny X — Y

Rozkład kart: A : piki: król, 4; k iery: as. 
walet, 7, 5; kara: as, 10.

X: piki: 7, 5, 3; k iery: 4, 3, 2; kara: walet: 
trefle : dama.

B.: piki: walet, 8, 6; kara: 8, 7, 0, 2; tre­
fle : król.

Y.: p iki: 9; k iery: król, 10, 9; kara: dama, 
5, 3; trefle: 7.

ZADANIE  SZACHOWE.
Chr. Weihc —  Kopenhaga.

Mat w 3 posunięciach.
Białe: król h6, wieża c8, piony b5, c7.

Czarne: król h2, gońce a7. g8, piony bfi, 
h7 (4-ć5=9).



O tok! -  to
zobaczyć... przeczytać... u słyszeć...

•V

NA SCENIEy
KRAKÓW. W  opraw ie dek ora cy j­

n e j dyr. F rycza  i w  
re ży se r ji S tan is ław y W ysock ie j, 
tea tr krakow sk i w ys ta w ił ..Klą­
twę" W ysp iańsk iego. P rzed staw ie­
nie w ypad ło  bardzo p iękn ie  i na­
stro jow o. P rócz W yso ck ie j w  ro li 
M atk i, na czoło w ykonaw ców  w y ­
sunęła sie Jabłonow ska jako  M ło ­
da. Ilo le  K s ięd za  zag ra ł z dużą 
starannością p. S tefan  C za jkow ­
ski.

WARSZAWA. Po  d łuższej p rzer­
w ie u jrze liśm y  zno­

wu M a rje  M odzelew ską w  sztuce 
m łodego francu sk iego  autora, M. 
Durana pt. „W  roli glówntj Bar­
bara Bow“ , w ystaw ion e j w  T e a ­
trze Letn im . Partnerem  j e j  b y ł 
K az im ie rz  Junosza-Stąpowski. J e ­
den z fe lie ton is tów , zestaw ia jąc  
p rzedstaw ien ie pa rysk ie  z warsza- 
wskiem  i grą  w ykonaw czyń  ro li 
g łów n e j (w  Pa ryżu  n ieznana p rzed ­
tem aktorka  z Budapesztu: Z ita
Pe rzo l), uw ypu kla  znaczn ie w y ż ­
szej klasy ta lent M odzelew sk iej.

J.

NOWE KSIĄŻKI
„Wiącitrz Szósty tom ik w ie r ­

ni głębinie" szy K a z im ie ry  A l- 
Kazimiera berti, k tóra  debju- 

Alberti. tow a ła  w  r. 1926 
(F. Hotłick) „B un tem  la w in "  —  

zaw iera  u t w o r y  
bardzo różnorodne w  ton ie : od
pew nego sieb ie, sob iepańskiego 
„A u to p o rtre tu "  poprzez „C ze rw o ­
ną w iosną ", o akcentach pa cy fi-  
stycanych i hum anitarnych , aż do 
m odlitew nego  cyk lu  „W ię c ie r z  
w  g łę b in ie " , z łożonego z 12 u tw o­
rów  „n a  każdy m iesiąc w  noku". 
Zam yka tom „P o em at o L w o w ie " , 
za  k tóry  autorka o trzym ała  drugą 
nagrodą na konkursie „W io s n a  w e 
L w o w ie "  w  roku 1937.

W  tom ie „W ię c ie r z  w  g łę b in ie "  
dom inantę stanow ią ob razy  i m o­
ty w y  em ocjonalne. Tak  samo w  do­
borze f ig u r  i tropów , w  stosunku 
autork i do tw orzyw a  a r ‘ ystyeznego  
p rze ja w ia  się n ie opanowana re ­
flek s ja , ani w ym yśln a  konstrukcja, 
lecz kw iec is ty , roz lew n y  liry zm , 
skłonność do u pa jan ia  się barw ą 
słowa.

N ie  pozna jecie  m o je j opa lone j 
tw o rz y ł

wy wszyscy co s to ic ie  bezradnie  
za bram ą, 

wy ludzie  zasiedzia li, trw ożn i, 
k tó ry m  się  n igd y  w życiu  
n ic  n ie  zdarzy, 

zm ien iłem  s ię ! ! Lecz serce zosta­
ło to sam o!

—  czytam y w  „A u to p o rtre c ie " , 
tchnącym  sta ffow ską  pogodą.

W  ty tu łow ym  cyk lu , nastro jo ­
nym  na nutę r e lig ijn ą  punktem

w y jś c ia  zd a ją  się tu  rów n ież nie 
ty le  p rzeżycia  m eta fizyczn e p rzy  
spow iedzi duszy, ile  sm akowanie 
w pew nego rodza ju  obrazach, chęć 
popisan ia  się dżw ięcznem i in w oka­
c ja m i; np.:

O P a n ie ! wzbudź w nas m iłość : 
n iech  w łip cu  poczęta  

ukocha jednakow o  pasiekę i cm en­
tarz.

N ie ch a j Tw a ręka P a n ic  — ser­
ca nam  w ym ości 

m iodem  zgody i lip ą  m iłości.
J. J.

E. Rocci. W e W łoszech u-
,,Panorama kazała się osta-

dolParłc tn io  na półkach
radiofonie*". księgarsk ich  c ie ­

kawa k s i ą ż k a  
E. K oc iego  pt. „P a n ora m a  delPar- 
te ra d io fo n ica "  („P r z e g lą d  sztuki 
r a d jo w e j" ).  R occi om aw ia  w sw ej 
książce nie teoretyczne zasady

sztuki rad jow e j (choć i lego  nie 
brak), ale dzieła  te j sztuki i ich  
cechy. O m aw ia w ięc tw órczość ra- 
d jow ą  w różnych kra jach : A m e­
ryce, A n g lj i ,  N iem czech. F ranc ji, 
W łoszech, w Po lsce itd . Pew nym  
brakiem  jes t tu ta j n ie om ów ien ie 
w szystk ich, a p rzyn a jm n ie j n a j­
w ażn ie jszych  k ra jów  ca łego  św ia- 
tak. Brak przedew szystk iem  Ja- 
p on ji i Chin, a da le j A z j i  >i Po ­
łu dn iow ej A m eryk i.

Po lsce pośw ięcił R occ i n iew ie le  
m ie jsca : m ów i o sygnałach  rad jo- 
w ych  i nie zapom ina w tedy  o po l­
skim  sygna le , op a rtym  na m elo- 
d ji poloneza Chopina. M c lod ja  
ta —  pisze Rocci —  sugestyw nie 
narzuca rad iosłuchaczow i W arsza ­
wę, m iejsce urodzenia Chopina. 
T u ta j m am y ty lk o  wzm iankę, w ię ­
ce j za to m ów i o Polskiein  K a d jo  
Rocci, k iedy  om aw ia  to, co sam 
nazyw a „ra d jo w ym  teatrem  dra ­
m atycznym ".

Oto, co pisze R occ i:
„...P o lsk a  późno data się słyszeć 

na fa lach  eteru  i odrazu postano­
w iła  w spółzaw odn iczyć z p ierw - 
szemi rad io fan jam i w  dziedzin ie 
teatru  rad iow ego . P rzeszed łszy  w 
krótk im  czasie fa zę  tem atów  sen­
sacy jnych , P o lsk ie  R a iljo  zw raca 
się ku tem atom  b io gra ficzn ym , 
udram atyzow anym , op iera jąc je  
często na życ iu  Chopina, o k tórym  
dobrze pam ięta  o jczysta  je g o  W a r ­
szawa... K ilk a  razy , jak  np. w 
„L e c ie  w N oh a n t" Jarosław a  Iw a ­
szk iew icza , w ie lk i m uzyk prezen­
tu je  się słuchaczow i ty lk o  przez 
swe sonety i p rzez w zruszenie, ja ­
kie w yw o łu je  w  tych, k tó rzy  słu­
chają  je g o  m uzyki.

Inne sztuki rad jow e  polsk ie p rze­
po jone są duchem k lasyczn ie sło* 
w iańskim . Jeszcze inne, i tc są 
najlepsze, w spółzaw odn iczą  z tea ­
trem  francusk im , je ś li id z ie  o sub­
telność nastro jów .

N a jle p ie j dobrana para kochan­
ków w „D w óch  oknach  na piątem  
p ię trze "  Ir e n y  Dehnel, będzie m u­
sia ła  rozstać się, pon iew aż oboje, 
kochając się,, a nie w idząc, w ie ­
r zy li, że w łasnym  w dzięk iem  będą 
m ogli w za jem n ie pocieszać się w  
smutku, spow odow anym  p rz e z  ich 
rzekom ą brzydotę fizyczn ą . U ja w ­
n ien ie kłam stw a o b rzydoc ie  nisz­
czy ich uczucia.

R o zw ó j „p rob lem ow y '" sztuk ra ­
d iow ych  w  Po lsce łą czy  s ię z ich 
coraz to redukowaną d ługością  
czasu trw an ia , k tóry  p rzec iętn ie 
os iąga  15 m inut. Często, jako  
prze jśc ia  z jed n e j sceny do dru­
g ie j,  stosuje się fra gm en ty  m uzy­
czne..."

T y le  Rocci. M y  ze sw ej strony 
m ożem y dodać, że ro zw ó j gatu n ­
ków  au d ycy j rad jow ych  i rad jo- 
w ego  teatru  dram atycznego w 
Polsce byn a jm n ie j się n ie skoń- 
szył. W  dzied zin ie  te j —  podobnie 
jak  w  w ie iu  innych  zresztą  —  do- 

' p iero czasy ostatn ie zaznaczać się 
zaczyna ją  jako  czasy p raw d ziw e­
go  rozw oju . T o  też pozw ala  spo­
dziew ać się, że dorobek, ja k i w  tej 
dz ied zin ie  w nosim y do tw órczości 
św ia tow ej, będzie —  m oże ju ż  nie 
długo —  znacznie w iększy, n iż  do­
tąd.

Szkoda, że w łoski autor opero­
w ał ty lk o  zn ikom ym  m aterja łem  
z po lsk ie j lite ra tu ry  słuchow isko­
w ej. Po lscy  słuchacze pam ięta ją  
n iew ą tp liw ie  w ięce j słuchowisk, 
które sta ły  na na jw yższym  po­
ziom ie artystyczinym .

NAJLEPSZE AUDYCJE 
POLSKIEGO RADJA

Niedziela, 11 grudnia,
12.03 Poranek sym fon iczny  ze Lw o­

wa.
13.15 M uzyka ob iad ow a  z  W ilno .
16.30 Benito! fo rtep ian ow y  A lex  

de ( traci'.
17.20 „P a d w  leczoiTik p rzy  m ikro­

fo n ie "  —  z Lodzi.
21.20 Muzyika taneczno,
21.45 „J a k o  żak babio do n ieba  

pos łow a ł" —  fam a.

Poniedziałek, 12 grudnia.
Jil.15 Wial«e Straussa w różnych 

interpretacjach.
15.30 M uzyka  ob iad ow e.
UL35 N a jp ięk n ie jsze  fcwaintety k la­

syków  wicilońskiiich.
19.00 Rozm aitości .muzyczno 

koncert rozryw kow y.
21.00 Przem ów ień  i<> m in istra  p rze­

m ysłu ii handlu A . Rom ana.
21.10 K on cert z o k a z ji jubileuszu 

kom pozytorsk iego  Z. Mo- 
ezyńskiego.

22.00 „D z ie je  symfonji" — audy­
c ja  słowno-muzycfflna.

Wtorek, 13 grudnia.
11.15 „N o s i u lub ieńcy .śp iew ają", 

p ły ty .
15.30 M u zyka  ob iadow a.
16.30 P ieśn i Corbeili.usa —  koncert, 

w okalny.
19.00 K oncert rozryw kow y.
21.00 K on cert .symfoniczny.
22.15 K on cert soli rat ów.

Środa, 14 grudnia.
11.20 Serenady na instrumentach 

so low ych  —  p ły ty .
15.30 M uzyka ob iadowa.
17.15 „Daimy w .krynolin ie śp iew a­

ją "  —  audyc ja  m uzyczna.
19.00 Muzyika w ęg ie rsk a  —  kon­

cert.
21.00 K o n cert chopinowski.
21.30 „O  .tak zwaniem spryciurst- 

w io  w  lite ra tu rz e "  —  d ja lo g  
G oetla  i  Gałczyńskiego.

22.00 „Folklor różnych krajów" — 
koncert.

Czwartek, 15 grudnia.
15.15 „K ło p o ty  i ra ld y": „B e id ge  

c zy  posiedzen ie".
15.30 M uzyka ob iadow a,
16.44) Reciltał fortep iainowy H . We- 

reszeńskiej (Dainja).
19.00 K on cert rozryw kow y .
21.00 „K s ią ż ę  N iez łom n y " —  słu ­

chowisko.
22.00 M uzyka  kam eralna.
23.05 K on cert m uzyk i .polskiej.

Piątek, 16 grudnia.
11 25 „P ie ś n i i  p io sen k i"  w  w yk . 

Crooksa (p ły ty ).
15.30 M uzyka obiadowa.
16.30 P ieśn i w  w yk. Lairiissy Mar- 

timson.
18.30 „Sen nocy ra d jo w e j"  —  słu­

chowisko.
20.00 K on cert z  F ilb a rm on ji W a r­

szaw sk iej ; Chór L ipsk iego  
Geiwaindhaiusu pod d y r . A - 
bendrotha; „ it e ę u ic m "  Ver- 
diego.

Sobota, 17 grudnia.
15.30 Muzyika ob iadowa.
16.35 Recitali w io lon cze low y  Ga­

bora R e jto .
17.20 „Z  .pieśnią i tańcem " przez

C. 0 . P .“ .
21.00 „D a m y  i huza.ry" —  opera  

kom iczna K a  mieńsk iego. —  
Tran sm is ja  z  Poznan ia .
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